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V godność prasy*
Zbyteczną rzeczą byłoby rozwodzić się 

'^użej na tem at znaczenia prasy  w  dobie 
Obecnej. S tała się ona chlebem powszednim 
Społeczeństwa, tembardziej niezbędnym, im 
^Vżej stanęła kultura. Jest ona organem 
^3'śij swobodnej, omawiającej i kontrołują- 

to, co się w  kraju i na ś wiecie dzieje, 
uchem chwytająeem  wieści z w szyst­

kich dziedzin i z w szystkich stron ziemi. Za 
lei pośrednictwem  jednostka, nieraz sam ot­
nie żyjąca na odludziu, bierze udział w  ży- 

państw a i świata, wchodzi w  obręb prą- 
fcy  dziejowych, politycznych, społecznych 

kulturalnych. 'Wiielka walka wyzwoleńcza, 
która toczyła się w  XVIII i XIX wieku, jako 
i&den ze swoicn najważniejszych celów po­
baw iła  sobie womość prasy, zaznaczając 
łfc ten spoisób w yraźnie, jak wielkie do jej 
fałtkcji przyw iązuje znaczenie.

P rasa  dziś, mimo świetnego swego tecb 
Picznego i materialnego rozwoju, zw łaszcza 
W państwach zachodniej Europy i w  Ame- 
fVce, przechodzi przez poważny kryzys 
ideowy, a w ślad za tem nieraz i ekonomicz 
hy. W zględy handlowe w ypierają ideowe 
tnotyw y i cele, niesprawdzona i nieraz niie- 
•"■awdziwa sensacja zajmuje miejsce infor- 
'bitcji sumiennej i aokiadnej, poważną k ry ­
tyka cofa się przed demagugją, a na szpal- 
Sch pism t. zwi. popularnycn, mających sta­
nowić straw ę duchową najszerszych mas, 

Rozprzestrzenia się szeroko i bezwstydnie 
**braz najciemniejszych, najDardziei depra­
wujących stron życia.

Obrona powagi i godności prasy  jest 
^obec tego obowiązkiem doniosłym z pun­
ktu widzenia ogólnoludzkiego, państwowe-, 
ko i ze względu na dobro samej prasy  i cześć 
1 bonor jej pracownikowi, W alka o godność 
brasy, o jej sporeczną i państw ow ą użytecz 
WOść obejmuje rozmaite dziedziny, domaga- 
bę, zależnie od terenu, odmiennych form 
działania.

W  ramach prasy, której z punktu w i­
dzenia formalnego praw a niczego zarzucić 
nie można —• bo już i tego rodzaju możli­
wości musi się dziś brać w rachubę, rozpa­
trując problem prasy —• dążyć się musi do 
hrzewagi informacji sumiennej i poważne­
go omawiania spraw publicznych nad sen- 
s£cją i tem, co nazwać można demagogią 
prasowa, łechcąca po kolei wszystkie niższe 
instynkty czytelnika. U trzymanie i rozwój 

rą«y poważnej jest ważną funkcją w  spo- 
-Żeństwię, które chce się rozwijać pod 

'Żględtm kulturalnym i naprawdę korzy-
Stąć z uprawnień, - zaw artych w  dem okra­
tycznym nastroju.

Lecz u boku prasy, mogącej może mieć 
^ńzinaite w ady, lecz zasługującej na ip 
tytano, gnieżdżą się organy oparte w ręcz na 
nbimnych interesach swoich wydawców , 
dp Wyzysku, szantażu i t. id. Obok pracow- 
j^ ó w  prasowych, mających pełne moralne
* intelektualne kwalifikacje do spełniania 
Rudnego swego zawodu, podszywają się 
**0d zawód dziennikarski jednostki, naduży­
wające druku i możności w ydaw ania pism

:elów, nie mających nic wspólnego z 
z*ennikarstwem.

Szczerze stwierdzić w ypada, że o ile* 
CJl°dzi o takie organy, które zaliczają się 
Sarne do prasy, choć do niej nie mają praw a 

żeć, i samem pojawianiem się swojem 
I 'Wynoszą jej w styd i ujmę, to stosunki w e 

3Vowie przedstaw iają się gorzej niż W ja- 
. ^m kolwiek innem mieście polskiem, bo 

: takich organów jest w iększa niż
dzieindziej, ton zuchwalszy, a linja grani- 

v*na> przeprowadzona między prasą uczci- 
ą a przedsięoiorstwam i szantażowemi nie

Bukareszt, 28 września. (PAT). Pro­
gram przyjęcia Marszałka Piłsudskiego prze­
widuje, iż w niedzielę o godz. 11 rano Pan 
M arszałek uda się na grób Nieznanego Żoł­
nierza, poczem złoży wizytę prezesowi Rady 
ministrów i członkom Regencji, i spożyje 
z nimi śniadanie. Popołudniu Pan Marszalek 
odwiedzi ministra spraw zagranicznych, wie­
czorem zaś odbędzie się obiad, i przyjęcie 
w poselstw ie poiskiem

W poniedziałek Pan Marszałerr wizyto
---------------o

Bukareszt, 28 września. (A. T. E.). Po 
trzydniowych naradach zakończył się V-ty 
kongres ukraińskich emigrantów politycz­
nych w Rumunji z udziałem przedstawicieli 
związku byłych wojskowych armji atamana 
Petlury. Na kongresie odczytano orędzie

B erlin , 28 w rześnia. (PAT.). „Vossische 
Zeitung" omawiając obecną fazę rokowań 
handlowych polsko-nieimiąckiicn, stw ierdza, 
że Niemcy m ogłyby w ypełnić życzenia Pol­
ski w SDrawie skontyngentowania polskich 
produktów mięsnych tylko pod pewnemi 
ściśle określunemi warunkami. W  sprawie 
importu węgla pollskiego dyskusja nad de­
zyderatam i polskiemi, będzie dopiero w ów ­
czas możliwa, gdy zapowiedziane między 
producentami węgla polskiego i niemieckie­
go rokowania zostaną doprowadzone do: 
końca. W  rokowaniach tych podjęta ma być 
próba zaw arcia umowy regulującej cenę 
węgla. Możliwem zaś jest, że dujdzie ró­
wnież do zawarcia umowy dotyczącej po­
działu rynków  zbytu m iędzy Polską a Niem 
cami. Jeśliby w  ten sposób udało się osią­
gnąć konieczne zabezpieczenie interesów 
producentów niemieckich, to w ów czas pod 
pewnemi warunkami byłoby rzeczą zgoła 
niewykluczoną okazanie zrozumienia dla de­
zyderatów  polskich, oczywiście pod tym  
warunkiem, gdyby Polska również ze swej 
strony okazała gotowość do ustępstw  w  in­
nych dziedzinach.

„Berliner Tageblatt" zamieszcza na na- 
czelnem miejscu depeszę swego korespon­
denta warszawskiego omawiającą sytuację 
obecną w  rokowaniach polsko-niemieckich. 
W  związku z wyjazdem  dr. Herm esa do 
Berlina, koresDondent twierdzi, że lista ży-

dość w yraźna, zw łaszcza w  oczach nie- 
zawsze krytycznego czytelnika.

I dlatego akcję w szczętą przez zrze­
szenia dziennikarskie w e Lwowie a mającą 
na ceiu oczyszczenie stosunków prasow ych
na tym  terenie, powitać należy z wielkiem %

wać będzie ministra wojny i weźmie udział 
w śniadaniu, wydanem przez ministerstwo 
w Klub ; oficerskim. Po południu P. Marsza­
łek cwiedzić ma IntnisKO, poczem przyjmo 
wać będzie członków kolonji polskiej w lo­
kalu poselstw a. W ieczorem odbędzie się u- 
roczyste przyjęcie w ministerstwie spraw 
zagranicznych. We wtorek o godz. 15 Par, 
M arszałek Piłsudski opuści Bukareszt, uda­
jąc się do kraju.

prezydenta ukraińskiego rządu narodowego 
Andrzeja Liwickiego, zapowiadające bliski 
upadek bolszewizmu i wyzwolenie Ukrainy 
z niewoli. Kongres uchwalił szereg rezolucji 
o bezwzględnern zwalczaniu rządów bolsze­
wickich na Ukrainie.

czeń polskich, przedłożona obecnie drowi 
Hermesowi zw łaszcza w  przedmiocie im­
portu nierogacizny, przekracza podstawę 
rokowań, która ustalona została w proto­
kole zeszłorocznej konferencji m iędzy mini­
strem Stresem annem  a dyrektorem  Jac­
kowskim. Delegacja niemiecka stoi nadal na 
stanowisku, że ta  zeszłoroczna podstawa 
rokowań musi nadal pozostać punktem w yj­
ścia przy obecnych negocjacjach. Korespon­
dent „Berliner Tageblatt<<! podkreśla nato­
miast, że nietyiko możliwem ale naw et po- 
żądanem w ydaje się rozszerzenie podstaw  
dla dalszego toku negocjacji. Pod tym  wzglę 
dem istnieje pew na rozbieżność między po­
glądami delegacji polskiej i niemieckiej. De­
legacja niemiecka żąda wyjaśnienia w  pierw  
szym rzędzie poszczególnych kwestii Jtech- 
nicznych chcąc dopiero potem omówić 
sprawę wzajem nych żądań gospodarczych, 

podczas gdy delegacja polska stoi na stano­
wisku, że naprzód winno się dojść do pe­
wnego porozumienia w  zasadniczych spra­
wach gospodarczych, to znaczy w  kwe­
stiach taryfowo-celnych, importu nieroga­
cizny mięsa i węgla, podkreślając, że do­
piero po załatwieniu tych kwestii możliwe 
będzie osiągnąć porozumienie co do po­
szczególnych kwestji technicznych, zależ­
nych od załatwienia zasadniczych spraw  
gospodarczych.

zadowoleniem i pełnem uznaniem i oczeki­
w ać można, że będzie w  pełni poparta przez 
wszystkie kompetentne, wchodzące w  grę 
czynniki.

Ceny ogłoszeń: Z? 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szpa ltow y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
"w yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz tnili- 
m e tio w y  i szpa ltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
des łanem  i nekrologii 40 gr ; w kronice, reper 
tu a r_ r, n a , stronach  tekstow ych , w  dziale go- 
spodarpzr ,n i paski na stronicach tekstow ych 
60 gr.; po kron ice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem) łu  gr.; ar-obne ogłoszenia za s łow o  10 gr.: 
drobne og łoszen ia  kupno i sprzedaż  za słow o  
i5  gr. C ała s tro n a : og łoszen iow a 400 zł., teksto­
w a 600 zł., p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% Iroższe.
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 0 .

PUSIEDZENlE RADY FINANSOWEJ.
Warszawa, 28 września. (PAT). Dnia 

28 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
Ministra skarbu posiedzenie Rady finanso­
wej, na którem był rozpatrywany raport 
ekspertów zagranicznych o długoterm ino­
wym kredycie ziemskim w Polsce i orga­
nizacji centralnego Banku Ziemskiego. Rada 
finansowa po wysłuchaniu wyjaśnienia Mi­
nistra skarbu oraz w wyniku przeprowadzo­
nej dyskusji wypowiedziała się za konty­
nuowaniem pedjętej przez M inisterstwo 
skarbu akcji zmierzającej do stworzenia 
centralnej orgamzacji sprzedaży na rynkach 
2 agranicznych listów zastawnych Państw. 
Ranku Rolnego i Towarzystw Kredytowych 
Ziemskich.

O USTALENIE METOD PRACY NAD 
PODNIESIENIEM ROLNICTWA.

Warszawa, 28 września. (PAT). Dnia 
27 bm. rozpoczęła się W M inisterstwie rol­
nictwa pod przewodnictwem dyrektora de­
partam entu rolnictwa Królikowskiego, kon­
ferencja naczelników wojewódzkich wydzia­
łów rolnictwa i weterynarji, na którą przy­
byli przedstawiciele 15 Województw. Kon­
ferencja ma na ceiu ustalenie m etod pracy 
nad podniesieniem  rolnictwa i szczegółowe 
zapoznanie przedstawicieli urzędów prowin­
cjonalnych z wyfycznemi M inisterstwa Rol­
nictwa w tym zakresie. Przedewszystkiem  
są rozpatryw ane praktyczne możliwośći wcie­
lenia w życie nowych postulatów  Mini­
sterstw a Rolnictwa, dotyczących skoordyno­
wania działalności różnych instytucyj pra­
cujących w tym zakresie oraz scentralizo­
wania ,ch akcji na kilku najważniejszych 
zagadnieniach, które pozwolą w najszyb­
szym  czasie znacznie zwiększyć produkcję 
i dodatnio wpłynąć na bilans handlowy.

PLAN DZIAŁALNOŚCI BANKU GOSPO­
DARSTWA KRAJOWEGO.

W arszawa, 28 września. (PAT.). Rada 
M inistrów przyjęła na posiedzeniu w  dniu 
27 b. m. do zatw ierdzającej wiadomości 
przedstaw iony przez M inistra skarbu plan 
działalności Banku Gospodarstwa Krajo­
wego do końca b. r. Plan ten przewiduje na 
ostatni kw artał 1928:

1. k redyty  budowlane ze śroidków 
rządow ych na zasadzie ustaw y o rozbudo­
wie m iast w  wysokości 24.7 milionów zł.;

2 . k redyty  długoterminowe emisyjne 
i z w łasnych środków  Banku Gospodarstwa 
Krajowego w  kwocie 147 miljona zł.;

3. nowe kredy ty  k rótkotermiinowe dla 
przedsiębiorstw  państw ow ych i komun. W 
łącznej kwocie 17 milionów zł.

Środki na powyższe cele zostały już 
uruchomione. Plan działalności Banku Go­
spodarstw a Krajowego i Państw ow ego 
Banku Rolnego na przyszły roi. zostanie 
przedstawiony przez Ministra skaibu komb 
tetowi ekolnomicznemu w  terminie do . 
grudnia b- r.

KATEDRA JĘZYKA 1 LITERATURY POL­
SKIEJ NA UNIWERSYTECIE RZYMSKIM.

Rzym, 28 w rześnia. (PAT.). Na posie­
dzeniu w dniu 25 b. n \  w łoska Rada mini­
strów  przyjęła projekt ustaw y o utw orze­
niu na uniwersytecie rzymskim  katedry  ję­
zyka i literatury polskiej. Ta w ażna dla sto­
sunków kulturtalińyth polsko-włoskich d e ­
cyzja zapadła w wyniku rozmów kwietnio­
w ych M inistra Zaleskiego z premierem  
Mussolinim. Przew idyw ane jest obsadzenie 
katedry  przez p. M ayera, profesora literatur 
słowiańskich na uniwersytecie w  Padwie, 
wybitnego znawcę języka i literatury pol­
skiej. P . M aver brał ostatnio udział w  kur­
sie literatury polskiej dla W łochów w Za­
kopanem. _

-eh

Przesilenie w rządzie kowieńskim.
K owno, 28 września (ATE.). M inister 

komunikacji Turioms złożył na ręce prezy­
denta prośbę o udzielenie mu dymisji. D y­
misję Turionisa przyjęto. Jako jego następ­
cę wymieniają obecnego ministra oświaty 
Szakjahsa. Powody dymisji Turionisa nie są 
dotychczas znane. Wyrażają tu jednak przy­
puszczenie, że Turlonis ustąpił me chcąc 
brać odpowiedzialności wiaz z rządem W?l- 
dem arasa za baidzo trudną sytuację polity­

czn ą , w której znalazła s ię  ODecnie Litwa. 
Tem rowri ez tłumaczą niedawną rezygnację 
ministra wojny DauKantasa z pełnienia u- 
rzędu wicepremjeia. Generał Daukantas, jak 
wiadomo oświadczył, że nie chce mieć nic 
wspólnego z polityką, pragnie zaś wyłącznie 
się zająć organizacją armji. Krążą pogłoski, 
że kilku innych ministrów również zamierza 
wkrótce się podać do dymisji.

-o-

Prasa berlińska o rokowaniach handlowych.

Kongres ukraińskich emigrantów politycznych
w Rumun*?.
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Odpowiedź amerykańska na propozycje 
angielsko-francuskie.

O zasadę bezstronnej i uczciwej informacji 
prasowej o stosunkach polsko-niemieckich.
M inister Z alesk i w ypow iada się  n a  te m a t p rasy  n iem ieck ie j.

Warszawa, 218 w rześnia. (PAT.). W  
związku z w yw iaaem , udzielonym przez 
M inistra Zaleskiego korespondentom  prasy 
polskiej w  Berlinie, Polska Agencja Tele­
graficzna zw róciła się do M inistra Zaleskie­
go z prośbą o szczegółowe poinformowanie 
polskiej opinji publicznej o poglądach Mini­
stra spraw  zagranicznych na rolę prasy w 
stosunkach między Polską a Rzeszą nie­
miecką. Minister Zaleski udzielił P. A. T. 
następujących w yjaśnień:

„Na wstępie pragnę zaznaczyć, że pod­
dając krytyce w obec korespondentów  pol­
skich w  Berlinie tendencyjne wiadomości 
prasy  niemieckiej, gdy chodzi o ocenę zja­
wisk życia w Polsce, m yślałem  przede-* 
w szystkiem  o pewnych odłamach prasy nie 
mieckiej, które, jakby tylko pdto istniały, 
aby rozpowszechniać z, gruntu fałszyw e 
wiadomości o Polsce. Naprzykład pewne 
pisma nietylko tendencyjnie oświetlają mo­
je przemówienie w  Genewie na Zgrom adze­
niu Ligi Narodów, lecz streszczając to 
przemówienie, dopuściły się jawnego u- 
myślnego przekręcenia jego treści, tak, aby 
znaleźć usprawiedliwienie dla swego ten­
dencyjnego kom entarza.

Gazety te są stale źródłem świadomie 
rozpuszczanych plotek, których celem jest 
wprow adzić w  błąd opinję niemiecką *a Pol­
sce. N iestety nie mogłem nie zwrócić uw a­
gi na fakt, że również odłam prasy nie­
mieckiej, znajdujący sw e oparcie politycz­
ne w  tej części społeczeństwa niemieckie­
go, które dotychczas w ocenie zjawisk poi- 1 
skiego życia politycznego w ydaw ało mi się 
cbjektywnem , niewątpliwie zaczął również 
przeistaczać fakty, gdy chodziło o Polskę. 
Nawet „Yossische Zeitung" do której '.ob­
iektyw nej oceny w ypadków  życia polskie­
go przyw iązyw ałem  zaw sze dużą wagę, w  
depeszy swego’ korespondenta paryskiego 
opublikowała tendencyjne spraw ozdanie o 

bytności mojej w Paryżu.
W ątpię, czy się znajdzie dziś takie pi­

smo w  Niemczech, które choćby w ciągu 
kilku m iesięcy ostatnich nie w ydrukow ało 
ani jednej fałszyw ej wiadomości o Polsce, 
W  interesie wzajem nych stosunków polsko- 
niemieckich pragnę wypowiedzieć me po­
glądy o roli prasy  w stosunkach polsko-nie­
mieckich. Niie chcę i nie mogę tu wchodzić 
w szczegóły. Nie będę dotykał działalność! 
poszczególnych osób. Chcę tylko stw ier­
dzić, że gdy w Polsce się cokolwiek działo, 
co miało znaczenie polityczne, prasa nie­
miecka podaw ała z W arszaw y moc niepraw  
dziwyeh wiadomości. Przypom nę tylko kilka 
faktów z ostatnich miesięcy. Gdy na wiosnę 
b. r. doszło do wiadomości publicznej, że u- 
daję się na zaproszenie prem iera włoskiego 
do Rzymu, prasa niemiecka zaczęła zupeł­
nie tendencyjnie oświetlać zamierzoną 
przezemnie podróż, powołując się na odby­
wane jakoby w W arszaw ie w  związku, z 
tym  wyjazdem  tajne narady, które nie mia­
ły  miejsca.

Gdy M arszałek Piłsudski wskutek cho­
roby zmuszony był na pewien czas poddać

STANISŁAW LEMPICKI.

0  kołtunie \ czarownicy 
z Rzęsny.

(Kartka z kroniki starego Lwowa).
II.

Prof. Saxonia, dociekając przyczyn cho­
roby „kołtuna", nie odrzuca podejrzenia, że 
może być on sprow adzony na ludzi także 
p r z e z  c z a r o w n i c e ,  mianowicie przez 
trucizny, które one ludziom zadają. W pra­
wdzie uczony padewski w stydzi się już tro ­
chę takiej hipotezy, ale nie chce jej przecież 
lekcew ażyć. Upiera się bowiem na rela­
cjach, świadczących rzekolmo, że w  Polsce
1 w Niemczech czarownice stają się często 
p o w o d e m  z a r a z y  m o r o w e j .  Opo­
wiadali mu o tern studenci i przybysze, po­
chodzący z tam tych stron. Skoro więc m o­
że taka nieczysta kobieta w yw ołać zarazę, 
dlaczegożby nie miała napastow ać ludzi pa­
skudnym kołtunem, k tóry  zatruw a całe cia­
ło a „do k rw i w prow adza tysiące drobnych 
włosków  ? “ Opowiadano przy tern doktoro­
wi Sasonji, że szczególnie niebezpieczna 
jest czarow nica taka po śmierci. Po jej po­
grzebie w ybucha bowiem  często czarny 
mór i trw a dopóty, aż nie odnajdzie się jej

się kuracji, dzienniki niemieckie na zasadzie 
sprawozdań swoich korespondentów  w a r­

szawskich, w ypisyw ały  niestw orzone bre*- 
dnie o stanie zdrowia M arszałka. Ileż ten­
dencyjnej złośliwości w ykazała w ów czas 
rap rzyk ład  agencja Telegraphen-Union? A 
cóż w ypisyw ała „Germ ania"’ pięć dni przed 
odczytem  M arszałka w Wfłnie, k tóry  prze­
konał korespondentów niemieckich na­
ocznie, jak n iepraw dziw em i. by ły  ich rela­
cje o zdrowiu naszego M arszałka? A kam - 
panja, przeprowadzona przez prasę nie­
miecką przed zjazdem wileńskim Legjonir 
stów ? W iadomości o najeżonej bagnetami 
granicy Polski wobec Litwy, krw aw e w al­
ki i utarczki, k tórych  nie było, tajny stan 
wojenny, rzekomo zaprow adzony w  Polsce 
również wskutek doniesienia Telegiapjhen- 
Union, powtórzonego przez znaczną część 
prasy  niemieckiej. A doniesienia Ostex- 
pressu o pięciogłowem politbiurze w Pol­
sce? N awet w  takich drobnostkach, jak po­
żar fabryki chemicznej w  Łodzi, prasa nie­
miecka nie trzym a się praw dy, bo przy tym  
pożarze „Berljiner Tageblatt" naliczył aż 
30 trupów , mimo iż nie było ani jednego.

I żeby skończyć na przytaczaniu fak­
tów, wiadomość Telegraphen-Unicm z W ar­
szaw y z ostatnich dni o tern, że w  czasie 
strajku włókienniczego w  Łodzi komuniści 
opanowali m agistrat. Takich faktów  mógł­
bym zacytow ać jeszcze niezliczoną ilość; 
ale poprzestanę na kilkunastu. I to w szyst­
ko niestety siię drukuje, i to w szystko się w  
Niemczech czyta i przeciętny niemiecki o- 
byw atel urabia sobie o Polsce zupełnie fał­
szyw y pogląd. Rolą korespondentów  nie­
mieckich w  Polsce powinno być nie pogłę­
bianie różnic, lecz odwrotnie, w yrów nyw a­
nie tych różnic i dążenie do ich zaniku przez 
objektywiną, sprawiedliw ą działalność sp ra­
w ozdaw czą o Polsce. Dlatego też to, co po­
wiedziałem w  Berlinie i co mówię obecnie, 
musiało być wreszcie powiedzianem, aby 
stosunki polsko-niemieckie, które pragnie­
my sprowadzić na drogę trw ałej poprawy, 
nie uległy pogorszeniu i zatruciu przez ten ­
dencyjne oświetlanie stosunków polskich w 
prasie niemieckiej.

Rozumiem doskonale, że popraw a ta 
uzależnianą jest również od obiektywnego 
i sprawiedliwego oświetlania polityki nie­
mieckiej przez prasę nasza (i nie wątpię, że 
W tych moich dążeniach znajdę odpowied­
nie zrozumienie u całej p rasy  polskiej; Jak 
najgoręcej pragnę, aby w stosunki polsko- 
niemieckie w prow adzono zasadę w zajem ­
nej bezstronnej i uczciwej informacji praso­
wej. Będzie to z pożytkiem dla naszych 
stosunków wzajem nych i dla spraw y po­
wszechnego pokoju. Z mojej strony i ze stro 
ny podległego mi w ydziału prasowego, ko­
respondenci pism niemieckich w  W arsza­
wie doznaw ała dotychczas maximum zaufa­
nia i życzliwości. W  trosce o zachowanie te ­
go wzajemnego zaufania postanowiłem  po­
staw ić całą spraw ę prosto i otwarcie, mając 
nadzieję, że będę ‘dobrze zrozumiany.

grobu, nie odgrzebie się jej trupa i nie utnie 
mu się grzesznej głowy. I co ciekawe jesz­
cze! Trup taki trzym a zwykle w  zębach 
albo kaw ałek w łasnego ciała, albo coś in­
nego, i ma się wrażenie, jakby to chciwie 
pożerał.

Uczony W łoch długo nie chciał takim 
bajkom w ierzyć. Ustąpił jednak, gdy te re­
lacje pow tarzały  się często i uporczywie, 
zw łaszcza zaś w tedy, gdy potwierdziło je 
o p o w i a d a n i e  dra Jana U r s y i n a  
L w o w c z y k a ,  profesora Akademji Zamoj­
skiej, k tóry  w sw ym  rodzinnym Lwowie 
był naocznym  świadkiem następującego, 
niezwykłego zdarzenia:

Było to w roku Pańskim 1572, pamię­
tnym roku śmierci ostatniego z Jagiellonów. 
Poprzedniego lata uległ Lwów straszliw e­
mu pożarowi, a teraz przyszło nań wielkie 
pow ietrze morowe, grasujące w całej Pol­
sce, ale szczególnie trapiące nieszczęśliwą 
stolicę Czerwonej Rusi- Zdarzyło się zaś, 
że w łaśnie w tedy zm arła pew na niewiasta 
z e  w s i  R z ę s n a  p a d  L w o w e m ;  ciało 
jej przywieziono na przedmieście Lw ow a i 
pochowano na cm entarzu kościoła Podnie­
sienia św. K rzyża przy  gościńcu Janow ­
skim, gdzie grzebiono zm arłych na zakaźne 
choroby. I oto, co się stało i W  sam dzień 
pogrzebu onej niewiasty, powiał po Lwowie 
straszliw y dech m oru; srożył się on naprzód

Londyn, 28 września. (PAT.). Nota a- 
m erykańska w ręczona lordowi Cushendu- 
nowi, 'jako pełniącemu obowiązki sekreta­
rza stanu dla spraw  zagranicznych, w od­
powiedzi na anglo-francuskie propozycje 
dotyczące ograniczenia zlbroljeń morskich, 
nie przyjmuje przychylnie propozycji an- 
glo-francuskich, chociaż nie zaw iera żad ­
nych nowych wniosków w  spraw ie ograni­
czenia zbrojeń morskich. Po dokładnym 
rozbiorze anglo-francuskich propozycji i 
sformułowaniu poglądów Ameryki nota w y ­
raża gotowość rządu Stanów  Zjednoczonych 
do dalszych w ysiłków  w  celu znalezienia 
podstaw y zadowalającej w szystkie morskie 
m ocarstw a łącznie z temi, które nie były  
reprezentow ane na koferencji trzech mo-

Pogłoski przesileniowe
w  R u m u n j i .

W  prasie rumuńskiej znów, pa rozpo­
częciu nowego sezonu politycznego, obie­
gają wieści o możliwości przesilenia rzą­
dowego.

W alka między rządem liberalnym a o- 
pozycją, to jest przedewszystkiem  narodo- 
wem stronnictwem  chłopskiem, trw a w  dal­
szym ciągu. Opozycja zapowiada now ą se- 
rję zgromadzeń, które zakończą się żąda­
niem ustąpienia obecnego rządu i rozw iąza­
nia parlamentu- Ale poseł Maniu i jinni przy­
wódcy zaranistów  w interesie państw a nie 
posuną się z pewnością dalej tak, że na tym  
froncie w alka może trw ać jeszcze przez 
czas dłuższy. Obecne trudności związane są 
ze stosunkami w  obozie rządow ym  i sy tua­
cją ekonomiczną kraju, ściślej, z kw estią 
pożyczki zagranicznej.

Kilku członków, i to naw et wybitnych, 
większości rządowej, skom prom itowanych 
zostało udziałem w  aferach naftowych, na 
których skarb państw a poniósł znaczne 
szkody. Między wybitnymi członkami stron„ 
nictwa liberalnego, a mianowicie m iędzy 
ministrem sprawiedliwości a w iceprezyden­
tem parlamentu przyszło na tern tle do 
gw ałtownego konfliktu, a prasa pozbawio­
na w  czasie wakacji innych sensacji polity­
cznych, w ypełniała szpalty swoje om awia­
niem tych afer.

Kwestją drugą jest spraw a dojścia do 
skutku pożyczki zagranicznej, której termin 
subskrybcyjny, według zapowiedzi prem ie­
ra, p- Vintili Bratianu, miało obejmować dni 
między 15 września a 1 października. Obe­
cnie mówi się, że ma to nastąpić w  listopa­
dzie i w  związku z tą zwłoką panuje pewne 
zdenerwowanie. Mówi się o tern, że pewne 
trudności wychodzą ze strony Anglji, gdyż 
angielscy przedsiębiorcy naftowi mają się 
domagać rozluźnienia surowych przepisów, 
regulujących w Rumunji swobodę działania 
zagranicznego kapitału.

W  związku z tern w szystkiem  prasa 
rumuńska krytykuje politykę i działalność 
obecnego prem jera i zaczyna się już zasta­
naw iać nad kw estją ewentualnego jego na­
stępcy i -nad składem przyszłego gabinetu. I

w okolicy wspomnianego kościółka, poteln 
jednak rozszerzył swoje bezlitosne zagony 
na całe miasto. T rw ało to czas bardzo dłu­
gi, kilka miesięcy, a okropne skutki tego 
moru wspomina z zgrozą kronikarz miasta, 
Zimorowicz.

Atoii po pew nym  czasie, grabarze z ko­
ściółka św. K rzyża wpadli na przypuszcze­
nie, że zm arła niewiasta z Rzęsny musiała 
być czarownicą, skoro przyniosła po śm ier­
ci zarazę grodowa lwowskiemu. Odkopali 
tedy ciało owej kobiety i ujrzeli rzecz prze­
rażającą: trup wieśniaczki z Rzęsny był zu­
pełnie nagi, a w ustach tkw iły resztki odzie­
nia, k tóre nieboszczka praw ie w  całości po­
żarła. Nie mogło już ulegać najmniejszej 
wątpliwości, z kim się miało do czynienia. 
Zm arła była n a j o c z y  w łś c i e j c z a r o -  
w  n i c ą, a jej kontakt pośm iertny ze Lwo­
wem ściągnął na miasto „pow ietrze", dzie­
siątkujące tysiące ludności. Ze zwłokami 
czarow nicy - upiorzycy postąpili Lw ow ia­
nie, jak nakazyw ała stara  tradycja. Obcią­
gnięto wielką łopatę ostrem  żelazem i od­
cięto trupowi głow ę; popłynęła z niej czar­
na posoka, zmieszana z krwią. Następnie — 
z zachowaniem wszelkiej ostrożności, wśród 
lęku i popłochu przed upiorem — pogrzeba­
no napow rót unieszkodliwioną czarownice, 
a zaraza — tego samego jeszcze dnia zel­
żała i wkrótce odleciała ze  Lw ow a na swo-

f

carstw  w  Genewie. Rząd Stanów  Zjedn0" 
czonych jest gotów wziąć pod uwagę P°" 
trzeby Francji, W łoch i każdego innego m b' 
carstw a, o ile chodzi o pewne specjalne tJ ' 
py okrętów, uważane przez nie za najodP3 ' 
Wiedniejsze !do obrony. Nota w końcu WY* 
raża nadzieję, że specjalne poltrzeby Sta­
nów Zjednoczonych spotkają się z podob' 
nem przyjęciem ze strony innych m0'  
carstw .

Nota jest obecnie badaną przez koR ' 
petentne czynniki, a następnie przejdzie 
pod obrady gabinetu, który  zadecyduje, i3'  
kie dalsze kroki należy przedsięwziąć, ^  
wynaleźć podstawę dla wznowienia P raC 
przygotow aw czych komisji konferencji ro*' 
brojeniowej.

W ym ienia się więc byłego premjera; S^0, 
Ayerescu, dalej przyw ódcę nielicznej gruP^ 
narodowo-dem okratycznej i znanego uczo­
nego, prof. Jorgę, w reszcie m inistra LuP3* 
który w ystąpił ze stronnictw a chłopskieg 
i otrzym ał tekę w  obecnym rządzie- Ale *e 
w szystkie pogłoski są jeszcze dzielenieflj 
skóry na niedźwiedziu, k tóry  może nie JeS 
zupełnie zdrów, ale w każdym  razie jeszcźe 
żyje. (w.)
— _jn— - - u r n  ■ «  -  . -

LOJALNOŚĆ I PATRJOTYZM PIEKARZV 
WARSZAWSKICH.

W arszawa, 28 września. (PAT). W sku­
tek zarządzenia o 75 procentowym  prze­
miale zboża, ogólne nadzwyczajne zebranie 
piekarzy miasta W arszawy powzięło nastę ' 
pujące uchwały ;

1. Uznając za konieczność państw ow i 
poprawę naszego bilansu handlowego, po­
legającą na ograniczeniu przywozu i wzmo­
żeniu wywozu, zebranie propagować będzie 
hasła obrony przem ysłu krajowego,

2. W ychodząc z założeuia, że obecnie
wszelka oszczędność jest konieczna, ze­
brani uchwalają lojalnie zastosow ać się d° 
ostatnich zarządzeń Rządu w dziedzinie 
przemiału i wypieku.

SYTUACJA W AUSTRJI.
Wiedeń, 28 września. (PAT). Sytuacja

w A ustrji znowu się zaostrzyła. Rząd kra­
jowy Dolnej Austrji nie przyjął do wiado­
mości planu pochodu socjalistycznego Schutz- 
bundu, twierdząc, że według tego planu za­
jęłyby oddziały Schutzbundu całe miasto, 
co m usiałoby doprowadzić do starć z p rz e ­
ciwnikiem. G dyby socjaliści obstawali przy
swoim planie, wówczas władze musiałyby
zakazać manifestacji socjalistycznej. W ładze 
proponują, by m anifestacja odbyła się ^  
północnej części miasta, natom iast tnanifę'
stacje Heimwehry w południowej części- 
Ponadto m usianoby otrzymać gwarancje, 2e 
linja dem arkacyjna będzie uszanowana. ,,Af' 
beiterzeitung“ pro testu je ostro przeciw te­
mu stanowisku i zapowiada, że robotnic/
socjalistyczni obsadzą w dniu 7 październ1' 
ka już o godz. 4 rano główne ulice Wiej 
ner-N eustadt. Sfery rządzące Austrji sądz4 
jednak, że mimo tych pogróżek dzień 7-g° 
października przejdzie spokojnie.

ich czarnych skrzydłach, gdzieś na dale^  
Wschód-

Tyle prof. Saxonia i dr. Jan  UrsinP^ 
Lwowczyk. Obaj oni byli ludźmi znak#11!' 
tymi. Saxonia — to jeden z najśw iętsi . 
szych lekaizy-praktykow  włoskich XVI ^  
leczył wielu książąt włoskich i samego cf  
sarza w  Wiedniu, a prace jego o kile, cia 
i porodzie, kołtunie i t. d„ w ydane R sZ^0li 
za życia m istrza w  zbiorowem „P 311̂ ^  
medicinae", zyskały  mu wielką sławę. Na { 
doktor Ursynus, przyjaciel S zy m o n o w i03 
pupil Zamoyskiego, był nie tylko w ybb0^  j 
filologiem, ale też doskonałym  lekarzern 
autorem oryginalnego trak ta tu  a n a to m ] /^ ,  
go „O kościach ludzkich ksiąg troje 
łacinie), cenionego po dzień dzisiejszy- „

A jednak obaj w ierzyli święcie w °. ’ci> 
pndść kołtunów i w  djabelską moc k o 1 ^  
ny z Rzęsny, co zamiast nosić mlek0 
miasta, napędziła na Lwów zarazę, a ' trlI- 
śmierci zjadła w szystkie swoje s z a t k i  

mienn ©. -ellje
Takie to jednak były  czasy! P r°' rZe^' 

nauki zwolna przebijały się dopiero 
„przesądy światło ćmiące". A jeżeli ^  
na wiedzą nie trium fowała jeszcze 
dwie i Bolonji, dokąd płynęła po nau jej 
Europa, ta cóż się dziwić, że nie J  
w tedy i w  naszym  kochanym L w o



Krótki rys historyczny
4 0  p, p.

'U świtu, nowej, odrodzonej Polski, w 
b rnącym  się do Macierzy1 wschodnim kre- 
*°Wym grodzie, w dw;a. dni po wyparciu U- 

dńców powstał w e Lwow ie w dniu 24-go 
'‘stopada 1918 r. .zawiązek 40 p. p. Strzel 
°ow Lwowskich. Kolebka nowej polskiej 
khina.cjiii :zibrojnej .stała się .opuszczona przez 
^horcze wojska. austriackie Cytadela lwow­
ska, w  niej z inicjatyw y otiioerów-Polaków 
& lustr. 30 p. p., a na mocy rozkazu Do­
wództwa Lwowskiej Grupy Operacyjnej

IRoji z  dhiia 24 listopada 1918 r. Nr. 3. u- 
^Oirzył się nowy!* polski pułk pod. nazwa: 
”^0 p. .pi im. kr. Jana. Sobieskiego”. Nazwę 
^  zmienił1 rozkaz; Sztabu Generalnego z dinia 
15/11, 1919 r . na „3 pułk Strzelców Lwoiw- 
^kidh”. a  Dziennik 'Rozkazów W ojskowych 
p r- 39/19 ustalił ostatecznie miano1 nowej 
łćdnostki! zbrojnej na „40 p. p. Strzelców 
k-Wowskich”. P ierw szym  organizatorem 
®'Ułku’ by ł ppłk. Karol Krauss, k tóry  przy po- 
'Jhocy doświadczonego w  wolnie światowej 
korpusu oficerskiego rozpoczął gorączkową 
•^acę nad 'bojowem dokształceniem .zaharto­
wanych w walkach z Ukraińcami „Lwow­
skich, dHifcci.”.

R ychło ruszyły świeże kompanie, za 
n'mi bataliony w  krwaw y bój z zagrażają- 
cVrni od. wschodu wskrzeszonej Polsce wro- 
®a'ini, dopomagając w pierw  walczącym si- 
’°rn ochotniczym do oczyszczenia Małopol­
ski wschodniej z  naisłanych przez Austrję 
®ułków ukraińskich. Już 27 i 2,8 listopada 
i918 r. uczestniczą pierwsze kompanie lwow­
skiego pul Ku przy Grupie ppłk. Tokairzew- 
skięgo w wałkach pod Starem  Siołem i So- 
Gnką. W  grudniu 1918 r. pierw szy batalion 
bjSoż pułku na odcinku (Pasieki1, Pohulanka, 
Majerówka w bezustannym  ogniu dąży do 
jozerwania i odepchnięcia, otaczającego 
j-Wów pierścienia watah ukraińskich. W 
krwawej rezurekcji 20 kwietnia 1919 r. dal- 
s’3e bataliony 40 p. p. zdobywają las Oświe- 
Ca ii Sokolniki; poczerń w zwycięskiej ofen- 
2!ywie woijiSik generała W acław a Iwaszkie­
wicza wypierają Ukraińców w krwawych 
Walkach poza granice Małopolski i w dniu 
J5/V*. 1919 r. zaciągają kordon graniczny 
ha północ o,d Zbaraża. Po stłumieniu buntu 
chłopskiego w rejo,Bi Szumska, po, walkach 
pozycyjnych pod) Płoskirowem  na linii rzeki 
-‘Wołk i, Boh (od 15/11. do 26/1,V. 1920) po 
iąa,rszu na Winniicę i, Zorniszcze przybywa 
^  p. p. (27|V. 1920 r.) do Koziatyna, skąd 
b zeei batalion tegoż, pułku odjeżdża, na front 
Newsko,-biiałoruisfei.

W wojnie bolszewickiej pierwszy bata- 
don 40  p, p. stacza (31/V. 1920 r.) krw aw ą 
Walkę zi hiiepirzyjaoieiiską jazdą i pancernymi 
samochodami pod Nowoohwastowem,, pirzy- 
Pzem ponosi ogromne straty1; w tym samym 
'blin druigi batalion zdobyw a zwycięsko, Spi- 
dZyńce i Dołżek. Pod: naporem oifenzywy 
'bolszewickiej, w śród ciągłych walk cofa się 
»Gk ku granico,m Małopolski, a pod1 Łopats^- 
W  w  dlniu 24 .sierpnia 1920 r. odnosi wielki 
sukces, zdobyw ając to miasteczko, rozbija­
n e  sztab armjii konnej iBudiennego, i w boga- 

łupię zabierając radjo-stację. Torując 
s-oibie następnlie krw aw ym  trudem drogę od­
wrotu, dociera pułk do Kulikowa i łączy sie 
V‘8/Vl|T. 1920) z  trzecim bataljonem, pow ra­
cającym z Litwy, gdzie w  grupie 'gen. Żeli­
gowskiego w krw aw ych uczestniczył bo­
lach.
* W  zwycięskiej. kontrofeinzywie polskiej

■ P. p. ścigając nieprzyijacela stacza owo.c-
j'e w,alkli! w  okolicach Buską, zajmuje (30/IX-
900 r.) Starokonistantynów, Nowokonstan-
Wnów i Kuidynkę, forsuje brawurowym  ata-

rzekę Boh, zdobyw a r18/X. 1920 r.) Łu-
i Djakowce, potem po rozejmie i zakoń-

~feniu wojny z bolszewikami,, w raca chwalą
, kWty (2'2IXII. 1920 r.) do rodzinnego Lwo- wą

KRONIKA.

2 W  dniu wczorajszym  i dzisiejszym tj. 
. i 29 września 40 pp. święcił swe doroiczne 
Więto pułkowe. ,

;o Uroczystości .Tozpoczęły się wczoraj 
ż kodainiiię 10-tej uroczystą mszą św. żałobną 
a Poległych oficerów i żołnierzy pułku, któ- 

j odjprawiiona została w  kościele OO. Jezu- 
C.°W- Na mszy św. obecntii byli przedlstawi- 
tąp władz cywilnych i wojskowych, ba- 
p. J°n żołnierzy 40 p|p. ze sztandarem i kor- 
^ 's ofiicersklii z dowódcą pułku ,pSk. Gigiel- 

ecihowi;czemi na czele. 
tQ 0  godz. 3-ciej popoł. na boisku spor- 
^W em 40  na (Pohulance odbyw ały się 
Ł / f o  sportowe, a, o, godzinie 9 wieczorem 

k stanął tamże do uroczystego, apelu. 
f W  °  Sodeinlile 10-tej rano, na boisku 
his

u. o 1 goaiziniue ru -re j runo, nu o u js^u
u la p '^  oidlprawiioną zoistałai uroclaysta * --------

gl> w }D0 0w a, a  popołudniu odbędą się roz-

tZy
^ w k j  sportowe, festyn i zabawa, dla żoł-

K A L E N D A R 2
Rz.-kat. Michała Ar. 

Gr.-kat. Je..fym ji 
Wschód słońca g. 5 tn 34 
Zachód „ g. 17 m 19 

Dł. dn. 12 g. 35 m

TEATR WIELKI.
Sobo ta 29 w rześn ia  pop. o godz. 3-c.iej 

„iHorsztyński" pr.ze,dst. dla m łodzieży ^szkolnej.
Sobota 29 w rześn ia  wlecz. „Faust w ystęp  

Galickiej - C borjana i Trem biokiego.
N iedziela 30 .w rześnia pop. o godz. o-cie] 

„Irydion". . . .
N iedziela 30 w rześn ia  wlecz. „Księzn,iczlca 

C zardasza" w yst. Elny G istedt.

Teatr Wielki. (Dziś „Faust" z G ustaw em  
Chorja,n,e,m, k tó rego  onegdajszy  w ystęp  w „Tos- 
ce“ obudził zachw y t w śród  bardzo  licznie  ̂ ze­
branej, doborow ej publiczności', przyjm ującej 
św ietnego śpievhaika wproist entuzjastyćznie. P a i-  
tję M ałgorzaty  śpiewia po ra z  p ierw szy  n,a,̂  na­
sz e j scenie p. H elena G ałecka, u ta len tow ana śpie­
w aczka O pery  W arszaw skiej, a M efista p. 
Tr.e,mbick,i, który, już w te j partii, zaprezentow ał 
się bardzo korzystn ie  naszej publiczności w u- 
bieglym  sezonie.

Jutro w ieczorem  ostatni raz „Księżniczka 
Czardasza" z gościnnym  w ystępem  Eilny G istedt. 
Popołudniu  o, godz, 3-ciej, po cenach popołudnio­
w ych przep iękny  poem at d ram atyczny  Zygm unta 
Kr as,ińskięgo' ,,,Iry d jon‘ ‘.

Poniedziałek  1 październ ika „O rłów " w yst. 
Elny G istedt.

Z dniem 1 października 1928 r. u.ucliomia 
się na linji Jeziorany - Mizocz, codziennie aż do 
odw ołania dodatkow e .pociągi Nr. 5081 i 509(1. 
Szczegółow e ro zk ład y  , jazdy yjw nienionych po­
ciągów  objęte są ściennym  rozkładem  jazdy a r ­
kusz V. D. dziełka 520 w ażrtym  'ó d  15 maja 
1928 r.

Ambulatorium Kliniki Dermatologicznej Uni­
wersytetu J. K. przy  ul. P iekarsk ie j 81 zostaje 
o tw arte  w poniedziałek 1 października br. Godzi­
ny przyjęć chorych  od 8— 10 rano.

iPan Prezy dent Rzplitej po wrócił wcz o­
raj z Grajewa db /Warszawy. Dzjlś wyjechał 
w Lubelskie d,o rodziny swej małżonKf z o- 
k a A  jutrzejiszyich jej iimieniu. W  poniiedizia- 
łek poyyraca Pan 'Preaydbnt do W arszaw y.

Pam iWojewcda lwówski wyjechał w 
dniiu 28 bm. na .kilkudniowy obja/d pow ia­
tów. Interesentów przyłniować będlziie po 
powrocie w dniu 5' paźdżLernriika 1928 r

Prze w odnic z ąc y m koimsi.il lustracyjnej 
Ola sądów ipowołanej aariządzemęm Ministra 
siprawiedliwośclii z 18 września, br. został 
iPIreze*. Sądu Najwyższego' ,p. Bolesław Po- 
ho recki.

Nowy prezes T. S. L. Odbyło, się w 
Krakowie1 podtedzenlile plenarne ■ zarządu 
głównegd, T. S. L. przy Mczinym utdlziale 
człon'kóv/ ,z całej Małoipolski. Prezesem  T. S. 
L. wybrano ponownie jednomyślnie p. Wi­
tolda OstrowiśfcięgOi, wlilcepreZydenta m. 
Krakowa1

Sprawa emerytalna czIonKów Teatru 
Miejskiego w e Lwówie. Na1 dzisliejsizej sesji 
Magistratu oidbyteji pod przęwodlnlictwęm 
Zastępcy Komisarza Rządu B. Friaińkowskie- 
gO1 załatwiono sprawę emerytalną artystów  
Teatru miejskiego. W  uwzględnieniu prośby 
członków Kasy emerytalnej dla członków 
Polskiego Teatru Miejskiego, w e Lwowie o 
przyiznanie im praw .analogicznych do, aa- 
gwairaintowanyich statutem emerytalnym u- 
rzędniikom i1 funkcjonariusziom Gminy mia­
sta Lwowa, uchwalono zabezpieczyć człon­
kom kasy emerytalnej dla członków Teatru 
Mliiejskiiego we Lwowie1 podlegającym ubez­
pieczeniu według ustawy' o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych te same pirawa, 
jakije są zastrzeżone w  statucie em erytal­
nym przez, R adę miejską 'dinia 28 lutego 1924 
urzędiiłiikom i funkcjonariuszom1 Gminy tn. 
Lwowa przy uwzględnieniu pew nych zmian. 
Rozwiązanie obecnej Kasy emerytalnie} dla 
członków Teatru miejskiego nastąpi po po-

wzięclih odnośnej uchwały1 przez Zgromadze­
nie delegatów Kasy emerytalnej członków 
Teatru miejskiego oraz po uzyskaniu z a ­
twierdzenia tejże przez Radę Gminy m. 
I wowa, p rą d o w eg o , Gmlima m. Lw ow a obej­
muje .na własność wszystkie fundusze tej 
Kasy, jako mające służyć na zabezpieczenie 
świadczeń emerytalnych dlaLczłomków KUśy 
em erytalrćj ' członków Piołskicgo Teatru 
miejskiego. : P P j ? 1"1

Zjazd literatów polskich. Z inicjatyw y 
Związku' Zawód,. Literatów Kolskich odbę- 
d:ziie się w Wilnie zjazd1 literatów z całej, Dol­
ski1 w  pierw szych dniach listopada, rb. w  W il­
nie. Dotychczas zgłosiło w  zjeździć udział 6 
związków literackich z W arszaw y, Lwowa, 
Rożńanlia Program  przewiiiduje obra­
dy, zwiedzanie W ilna i okolic, przyjęcia re­
prezentacyjne ora® wspólne w ystępy litera­
tów na publicznych akademjaeh i audycjach 
radiowych. Zjazd zapowiada, się licznie.

Delegaci polscy na zjazd miast czecho­
słowackich. Na odbywający się z, oka.zj» dą;ię4J 
sięciolecia1 powstanlia państw a czechosłowac­
kiego, zijazd, miast czechosłowackich przyby­
li jako delegacii Związku miiiaśt polskich jftre- 
■zydent stoi. m. W arszaw y Słomiński oraz 
delegacja; Lw ow a 'z prói. Kozłowskim na 
czele.

Kurs przeciwjagiiczy dla lekarzy po­
wiatowych. Departam ent służby zdrowia 
urządza, w  czasie od 12 do 20 grudnia r. b. 
w  Państw ow ej Szkole hygieuy trzeci kurs 
frachiomatoloigifczny (przęCiiwiagliczy) z1 u- 
wziględniieiitem społecznej organiziaicji walki 
z jaglicą. Kurs jest przeznaczony dla lekarzy 
powiatowych, i samorządowych.

Dobrze pojęta ofiarność. Odpowia­
dając na apel Ministra Składkowskiego, 
k tó ry  w  celu t  udzŚzenia 10-ej B cznicy  
wskrzeszenia, niepodległośdi, w zyw ał do 
stawiania, żyw ych pomników ofiarności: pu­
blicznej — korpus oficerów I podoficerów 5 
Jyonu samochodowego w Krakowie założył 
w ieczysty fundusz, z którego będzie w ypła­
cane coiroczyie stypendium szkolne dziecku 
zawodow. szeregowego z garniz. krak. bez 
różnlicy wyznania i płci. Może <wu> przyipaść 
w udziale zarówno1 ucziniowi szkoły pow- 
szęchnej, jak j; ś.redlniiej, byle tylko' okazywał 
najlepsze pio,stępy vv nauoe. Zebrane na, cel 
funduszu, 1000 zł. w zlocie zostało zdepono­
wane w  Banku Polskim; odsetki od tego 
kapitału stanowić będą o  w ysokości stypen­
dium. Pierwsze w  wysokości 100 zł. w ypła­
cone zostanie- dn. 31 października, r. b.

Cudowno ocalenie. W czoraj w  godzi­
nach popołudniowych z  ramfenla wojew ódz­
kiego komiiitetu Lilgi Obrony Powietrznej 
Państw a odbyiwał się w Łodzi lot propagan­
dow y samolotu; typu Albatros z, pilotem oraz 
cywilnym pasażerem, k tó ry  rozrzucał ulot­
ki propagandowe. Po  trzygodzinnym  locie 
samolot wracając na, lotnisko1, runął z wyso- 
kośd: 300 m etrów na dach jednej z fabryk, 
Położonej p rzy  ul. Żeromskiego, przebił 
szklany daclh oraz konstrukcję Jachu i za­
trzymał się w slileci transmisji maszynowych. 
Pilot i pasażer cudem nie1 odnieśli poważniej­
szych obrażeń. Jutro  wyjeżdża do Łodzią 
komisja techniczna celem zbadania przyczy­
ny upadku samolotu'.

Ślub japońskiego następcy tronu. W czoraj 
w pałacu cesarskim  odbył się ślub następcy  tro ­
nu księcia Sziszłbu z có rką am basadora  japoń­
skiego w Anglii' S etsuko  M atsudaira.

p jr zy  d o le g h w  .ia c h  ż o łą d k o w e  
k is z k o w y c h , braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem 
podrażnieniu, bólach głowy migrenowych, 
zastosowanie 1— 2 szklanek naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" wywołuje do­
skonałe opróżnienie przewodu pokarm o­
wego. Opmje szpitalne wykazują, że na 
wet obłożnie chorzy chętnie biorą wodę 
F r a n c is z k a -J ó z e fa  i czują potem  znaczną 
ulgę. „Żądać w aptekach i drogerjach“.

Zimowy rozkład lotów
na linjac h polskich.

Z dniem 1 października r. b. na linjach 
powietrznych, obsługiwanych przez „Ae.ro- 
lo t“, wprowadzony zostaje nowy rozkład 
lotów, dostosow any do krótszego dnia.

Na linji W arszaw a-K rak ó w : odlot z 
Warszawy godz. 9, przylot do Krakowa 
11-19; odlot z Krakowa 12-30, przylot do 
Warszawy 14'45.

Na linji Warszawa— Lwów : odlot z War­
szawy o godz. 12-00, przylot do Lwowa 
14'45, odlot ze Lwowa 8’30, przylot do War­
szawy 11-15.

Na linji Warszawa^—G d ań sk : odlot z 
Warszawy o godz. 1P45 tylko w ponie­
działki, środy i piątki, przylot do Gdańska 
14-15, odlot z Gdańska o godz, 9‘00 tylko

we wtorki, czwartki i soboty, przylot do 
Warszawy 11-30.

Na linii Kraków—W iedeń: odlot z Kra­
kowa o godz. 11-45 tylko w poniedziałki, 
środy i piątki, przylot do Wiednia 14-45, 
odlot z Wiednia o godz. 8-30 tylko we 
wtorki, czwartki i soboty, przylot do Kra­
kowa 11 '30.

Na linji Kraków—Brno— Wiedeń : odlot 
z Krakowa o godz. 11'40, tylko we wtorki, 
czwartki i soboty, przylot do Brna 13-55, 
przylot do Wiednia 15-10, odlot z Wiednia
0 godz. 8-30 jedynie w poniedziałki, środy
1 piątki, przylot do Brna o godz. 9 -30, przy­
lot do Krakowa o godz. 12-00.

Samoloty kursują z zupełną regularno­
ścią; taryfy osobowa, bagażowa i towarowa 
nie uległy: zmianie. Z nastaniem chłodów 
samoloty będą wewnątrz ogrzewane.

Listy warszawskie.
Korespondencja w łasna  „Gazety Lw ow skiej" .

(P. Minister Zaleski o pracach genewskich — 
Z Sejmu. — List p. marszałka Daszyńskiego. —  
Obrady K  P. S. — Kongres pracowników umy­

słow ych).
Warszawa, w e wrześniu.

W. najbliższych dniach spodziewana jest 
tutaj1 duża sensacja zi dziiedlziiiny politycznej 
w  postaci konferencji prasowej, na której 
P.  ̂M inister Spraw  Zagranicznych będzie 
mów,ił p przebiegu obrad genewskich. P ra ­
wdopodobnie już sobotnie dzienniki poranne
będą mogły oświadczenie p. M inistra ogło­
sić.

vV kołach sejmowych na razie panuje 
jeszcze ^cisza. Nieustanne roboty budliiwlane 
i * ?1 f P r o w a d z o n e  w gmachu przy ul- 
Wiejskiej, uniemożliwiają pobyt tam tym 
nielicznym posłom j przywódcom  stron­
nictw, którzy przebyw ają obecnie w W ar 
szawie. Z tego jednak, co dotychczas w y­
wnioskować można, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że inicjatyw a p. ma.sszałka 
Daszyńskiego w kwestji w ytw orzenia w ię­
kszości spotkała się z uznaniem, jeśli nie o- 
gólnem, to . przynajmniej tych czynników, 
które interes państw ow y uw ażają za waż­
niejszy od partyjnego:. Unormowanie prac 
parlam entarnych drogą porozumienia mię- 
dzyklubowego stanowi zagadnienie wielkiej 
doniosłości ,i ułatwienie w  stosunkach w za­
jemnych. Rząd pragnie w dalszym ciągu 
w spółpracow ać z Sejmem i wykazuje naj­
większą dozę dobrej woli. Ze swej strony 
Izba poselska musi się zdobyć na wysiłek, 
ułatw iający tę współprace.

W  miiiedzielę ma obradow ać Rada na­
czelna P. P. S. Mają być omawiane kwestje, 
które staną się przedmiotem dyskusji kon­
gresu, zwołanego na początek listopada, 
oraz łagodzone rozdźwięki w  łonie partji 
i klubu parla.iientar.nego. Nie zostanie zape­
wne pominięta okazja zastanowienia się nad 
sytuacją. Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
jak ustosunkuje się ostatecznie P- P. S. do 
poczynań p. m arszałka Daszyńskiego, za­
w artych w  jego ostatnim liście.

Pozatem  słychać, że poszczególne klu­
by przygotow ują na nadchodzącą sesje sze­
reg projektów ustawodawczych, w śród któ­
rych znajduje się podobno ustaw a o zgro­
madzeniach oraz kompromisowa ustaw a sa­
morządowa, której nie udało się przepro­
wadzić przez Izby w poprzedniej kadencji.

Obraduje tutaj V. międzynarodowy kon­
gres pracowników umysłowych, przy udzia­
le przedstawicieli kilkunastu narodów W y­
stępujący w  obronie swej egzystencji eko­
nomicznej, W obronie kultury powszechnej 
pracownicy umysłowi rozpoczęli przed kil­
ku laty akcję organizacyjną, a następniq 
połączyli się w  konfederację m iędzynarodo­
wą. Polska bierze w ybitny udział w  dzia­
łalności tej1 Lonifederaojt 1 Zaw.

Z KONGRESU PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

Warszawa, 28 września. (PAT). Dziś 
odbyły się dwa posiedzenia m iędzynarodo­
wego kongresu konfederacj. pracowników 
umysłowych, jedno przedpołudn‘em pod 
przewodnictwem dra Dłuskiego i drugie po­
południu, pod przewodnictwem dra Wo- 
ronieckiego. W ygłoszono kilka referatów 
oraz powzięto szereg uchwał. O godz. P30 
prezydjum kongresu było przyjęte przez 
Wiceministra spraw zagranicznych p. Wy­
sockiego. Wieczorem odbył się w hmelu 
Europejskim bankiet na cześć uczestników 
kongresu. Na bankiecie tym byli obecni 
między innymi M inistrowie Zaleski i Jur­
kiewicz.

PLEBISCYT W SPRAWIE ZMIANY 
KONSTYTUCJI GDAŃSKIEJ.

Gdańsk, 28 września. (PAT). Wczoraj 
odbyło się wspólne posiedzenie zarządu 
partji socjalistyczno-dem okratycznej miasta 
Gdańska i zarządu frakcji socjalistyczno-de- 
mokratycznej sejmu gdańskiego w sprawie 
plebiscytu, dotyczącego zmiany konstytucji. 
Po szczegółowej dyskusji powzięto jedno­
myślną uchwałę postanawiającą, że partja 
socjalistyczno-dem okratyczna poprze wszyst- 
kiemi siłami przeprowadzenie plebiscytu i to 
na podstaw ie przedłożenia partji koalicyj­
nych, które niedawno było przedmiotem 
obrad w sejmie gdańskim, a które nie zna­
lazło wymaganej większości kwalifikowanej. 
W razie, gdyby plebiscyt odbył się w cza­
sie najbliższym, w takim razie Rada Ligi 
Narodów na sesji grudniowej mogłaby je ­
szcze zatwierdzić zmianę konstytucji gdań­
skiej i w tym wypadku przypadające na rok 
bieżący wybory do nowego senatu odbyły 
się już na p o d staw ę nowej konstytucji. 
Gdyby jednak plebiscyt miał się odbyć 
później, wówczas wybór senatu nastąpiłby 

,na zasadzie dotychczas obowiązującej kon­
stytucji.



Ś. p. Jerzy Mycielski.
Z ziemi m. Krakowa, z plantów, z Ryn­

ku, z Wieży Marjackiej, z ducha, który 
szedł od Wawelskiego Zamku,, z legendy, 
która razem z pieśnią hejnału opadała na 
mury, na ulice Krakowa, zasnuwała okna 
domów najpowszedniejszych, wyrastało coś, 
co było twórcze samo w sobie, co zapład- 
mało ludzi do rzeczy wielkich, pobudzało 
ao twórczego czynu w sztuce.

Jest to bardzo ciekawe, że u nas, na 
ziemi niewoli rosyjskiej, patrjotyzm  prze­
twarzał się w palący ból, w ból, który de- 
tronizował z czynu, osłabiał, pobudzał do 
umartwień, do gloryfikacji cierpienia i do 
buntu. Tu rodziły się powstania, tam — 
czyn twórczy w sztuce i literaturze. O czy­
wiście, nie należy brać tego tak a la lettre, 
ale jest jakieś jądro prawdy w tych sło­
wach, że zrozumiały sam przez się jest 
Traugutt w Warszawie, a Wyspiański w Kra­
kowie, i nie naodwrót.

Z tego samego ducha Krakowa po ­
wstał i Mycielski Jerzy, prof. historji sztu­
ki, na uniwersytecie krakowskim, politycznie 
Stańczyk doby przedwojennej, czasów woj­
ny filar N. K. N’u, konserwatysta w poglą­
dach na sztukę, któremu czyn wojenny le- 
gjonów otworzył oczy na polską w spółcze­
sność i na znaczenie odrodzeniowe poezji Wy­
spiańskiego. Ale duch patrjotyczny, w sza­
cie tych czy owych wyznań politycznych, 
tkwił w nim głęboko i szczerze i zadanie 
swoje, jako historyk sztuki, zrozumiał po 
swojemu i po swojemu je spełnił, ja k ( 
obywatel, kochający sztukę swojej ziemi 
i tej ziemi zabytki. Mycielski był w swoim 
czasie jednym  z niewielu, który znał w szyst­
kie niemal zbiory dzieł sztuki w Polsce. 
Znał je, odwiedzał, doradzał przy identy­
fikacji autorów, przy nowych zakupach. Był 
jedynym, do którego miano zaufanie, który 
umiał i chciał doradzić i popularność jego 
była wielka. Skutkiem znajomości tych zbio­
rów mógł wydać przy pom ocy Marji z hr 
Branickich, księżnej Radziwiłłowej „Portrety 
polskie od wieku XVI do XIX“, dzięki tym 
również znajomościom mógł teraz przed 
niedawnym czasem wydać wspólnie z Wa- 
sylewskim „Portrety polskie Elżbiety Vigee 
Lebrun“.

Ale pracą podstawową życia Myciel- 
skiego była historja malarstwa polskiego 
w XIX-ym wieku. Była to pierwsza pisana 
historja sztuki polskiej, Była więc pierwszem 
wykreśleniem dróg malarstwa XIX-go wieku, 
zebraniem materjału, a jednocześnie meto- 
dycznem  ułożeniem tego materjału. Praca 
ta do dnia dzisiejszego, nie bacząc na jej 
pew ne usterki, jest w wielu wypadkach je 
dynym podręcznikiem, którym obok owiej- 
kowskiego posługują się niby encyklopedją 
malarstwa tej epoki badacze i miłośnicy 
sztuki polskiej. Mycielski sięga w niej aż 

o koniec XVIII-go wieku, do pierwszych

przedświtów samodzielnej sztuki polskiej 
wieku XIX-go i kończy na ostatniem  z jego 
czasów pokoleniu, na generacji lat pięćdzie­
siątych, która to dziś dobiega jubileuszo­
wych 75-ciu lat życia, jak Wyczółkowski, 
Malczewski, Fałat.

W Mycielskim żegnamy uczonego i mi­
łośnika sztuki, którem u sztuka rodzima była 
najdroższym klejnotem życia.

M. St.

Z Teatru.
Teatr Mały: „Kto kogo??!“. — Komedja 
w trzech aktach M. Hennequina i P. Vebera. 
Przekład J. A. Hertza. — Gościnny występ  
p. Antoniego Fertnera. — Reżyseria p. L.

Czarnowskiego.

Nie będziemy się szczegółowo zastana­
wiali nad perypetiami!, efektami, typam i ! 
dowcipami tej typowej farsy bulwarowej 
paryskiej, której skonstruowane zręcznie
zawikłania mogą chwilowo bawić żądną 
śmiechu publiczność, lecz w parę chwili po 
opuszczeniu sali teatralnej ulatniają się bez 
śladu z pamięci widza. Rzeczą tu znacznie 
ciekawszą i ważniejszą jest obserwowanie 
gry  p. Fertnera. Dotąd byliśmy przyzw y­
czajeni do jego ustalonych giestów, tricków, 
efektów komicznych w gies-tykulacji i ope­
rowaniu głosem. Szczegóły te stanowiły
główny skład/lik każdej jego roli, bez
względu na jej charakter. Można było po­
wiedzieć, że na marginesie każdego charak­
teru i roli p. Fertner baw i publiczność w 
sposób sobie w łaściw y, ustalony i znany, a 
w ięc niew ytężający zbytnio! jego inwencj!, 
nie tw orzący nowych postaci, lecz jedynie 
reprodukujący jedną długą rolę — siebie sa­
mego. , ' , ■ 'J ; r* 1

W tym  wypadku jednak było inaczej. 
Można powiedzieć, że dwu Fertnerów  w y ­
stąpiło do walki. Jeden znany, sakram ental­
ny, spekulujący na upodobania galerji, i dru­
gi dyskretny, charakterystyczny, cichy i do­
cierający do środka swojej roli. Dwaj ci 
Fertnerzy luzowali się wzajemnie. D yskre­
tny psuł zabawę hałasującemu, a ten znów 
niecierpliwie czekał, kiedy mu tam ten ustą­
pi miejsca. W alka ta z ustalonym własnym  
typem i rodzajem osięganego na tej podsta­
wie powodzenia jest bardziej interesująca. 
Nowemu Fertnerowi musi się życzyć szcze­
rze i cierpliwie pełnego już zw ycięstw a na 
stałe. W tedy problem „kto kogo" naprawdę 
doczekałby sę rozwiązania.

Inni artyści z najlepszą wolą reprezen­
towali i wypowiadali powierzone im role.

W. J.

*  W; .

ADA SARI — ELNA GISTEDT — GUSTAW 
CHORJAN.

Krytyk, zmuszony obowiązkiem do pu­
blikowania swych sądów o sztuce w yko­
nawczej dyrygentów , instrumentalistów 

i śpiewaków, popada często w' apatję, ile­
kroć referat jego zajmuje się djagnozą w a­
lorów i wad artystów , powszechnie zna­
nych i wielokrotnie osądzanych. Coroczne 
w ystępy A d y  S a r i  w  tych sam ych krea­
cjach operowych powodują mniej więcej 
identyczne sprawozdania prasy o jej w y ­
sokiej technice, o blasku kantyleny i zdu­
miewającej koloraturze, o zaletach gry sce­
nicznej i szczerym  aplauziie publiczności. 
Podpisując powyższe opinje, stwierdzam 
tylko, że sztuka wokalna p. Ady Sari w yka­
zała w tym  roku nieznaczne, ale dość w y ra­
źne obniżenie niedawnego jeszcze poziomu, 
zw łaszcza w linjach dynamicznych i w  sile 
ekspresji. Z trzech nadmiernie ogranych o- 
per, tylko „Lakme“ zasługuje na miano so­
lidnego przedstawienia. Zarówno dyrygent, 
p. Lehrer, wcale precezyjną rytmiką <i dy­
namiką, jak i większość zespołu śpiewaków 
z p. Adą Sari, Benderem, Cyganikiem i Be- 
dlewiczem na czele — stworzyli atmosferę 
artystycznie zadowalającą.

Drugi gość, EIna Oistedt — jest zjaw i­
skiem w artościowem  w ramach sztuki ak­
torskiej i nie zbyt zajmujacem wokalnie. 
„Nitouche" operetka muzycznie bezkrwista,
0 środkach technicznych dawno zaśniedzia­
łych, utrzymuje się na niektórych scenach 
tylko dzięki „zdrowemu" humorowi akcji. 
Zrozumiałą jest predestynacja p. Oistedt do 
tej kreacji, w której nietyle strona wokalna, 
ile mimika, wdzięk niewieści, wyrafinow a­
na kokieteria i sentym ent stanowią najważ­
niejsze asumpty zadania artystycznego, 
spełnionego przez p. O. ze znacznem poczu­
ciem stylu, z przyrodzoną kulturą sceniczną
1 w ytraw ną rutyną. To samo bez zastrze­
żeń można odnieść da innych jej kreacyj 
(„Księżniczka czardasza"1 — „Orłów" — 
„Adieu Mim.i"), z tą tylko różnicą, że no 
woczesna operetka posługuje się prawie że 
operowym aparatem  muzycznym i tern sa­
mem w ym aga od w ykonaw ców pełnego u- 
wydatnienia niezawsze stereotypow ych 
problemów wokalnych, którym  charakter 
i technika głosu p. G. często sprostać nie 
może.

Trzeci gość, p. Gustaw Chorjan zapre­
zentował na wstępie Caravadossi'ego w  o- 
ryginale. Scenicznie pew ny i wewnętrznie 
opanowany, potrafi p. C. w ydobyć z tej 
partji w szystkie dram atycznie konieczne 
akcenty i odtw orzyć postać tragicznie w ia­
rygodną, co już lepiej lub gorzej robiło b ar­
dzo wielu większych i mniejszych śpiewa­
ków przed nim. W ydajność głosu p. C. nie 
przekracza linji przeciętnej, natom iast ca­
łokształt itnterpretaćjiii wokalnej przekonuje

KAZIMIERZ GROCHOWSKI.; 2)

W pobliżu ujścia 
rzeki Amur.

(Z notatek poszukiwacza złota.)
Gdy po posiłku Sybirjacy zapalili pa­

pierosy, a Polak krótką fajeczkę, począł do­
piero mówić Koreańczyk:

— Musimy koniecznie dostać się najda­
lej jutro wieczorem, do miejsc zamieszka­
łych. W racać napow rót na Niman nie mo­
żemy. Konie zdrożone nie; w ytrzym ają i nam 
prowizji nie w ystarczy  dłużej, niż do jutra.

—• Ilu ich tam może być, nad Nekandą? 
— spytał Roilak.

— Myślę, że nie wielu. Sezon przejścia 
robotników z Kopalni Nimańskich na Am- 
gunskiie lub n a o d w ró t, jeszcze się nie roz­
począł. My, zdaje si'ę, jesteśm y pierwszymi 
podróżnymi tej wiosny. Za parę tygodni bę­
dą .przechodziły tutaj dziesiątki;, a "Chumichu- 
Zi” {słynni rozbójnicy chińscy) wiedzą, że 
przy każdym  znajdzie się cośkolwiek zło­
tego piasku Obecnie nad Nekandą może 
być ich zaledwie kilku i to ściągnęła ich tam 
jakaś niezwykła, upatrzona zdobycz.

— Jeżeli ich niewielu, to możemy na 
nich zapolować — w trącił się do rozmowy 
jeden z Sybirjaków, dotychczas milczący.

Polak się uśmiechnął. 1 am daleko nad 
W isłą inne panują pojęcia. Słowo rozbójnik 
albo przeraża i budzi chęć ucieczki, albo 
skłania do obrony. Tutaj w basenie Morza 
Ochockiego naodwrót, ludzie myślą jakby 
napaść na „rozbójników0  .) ich obrabować.. 
Co kraj, to obyczaj!

— Pom yślim y — odpowiedział z po­
wagą Koreańczyk.

Skromny posiłek s!ę skończył. Konie nie

znajdując paszy, kręciły się w  bliskości po­
stoju, jakby chciały przypomnieć gospoda­
rzom o potrzebie w yruszenia z tego niego­
ścinnego miejsca. Sybirjacy poczęli je ju- 
czyć, a Koreańczyk osiodłał w ierzchowce 
i przyw iódł krępego wderzyna Polakowi, 
który tym czasem  zapisywał do grubego ze­
szytu, dziennik podróży).

— Za trzy  godziny zbliżymy się do Ne- 
kandy — w yrzekł. — Jeżeli jest ich wielu, 
to musimy skręcić w  bok i na kilka wioirst 
wokoło obejść ich obóz; jeżeli mało, 'to..- zo­
baczym y !

Karawana ruszyła z miejsca. W szyscy 
całe to płaskowzgórze przebyli krokiem po­
wolnym, gdyż nogi koni ślizgały się i ob­
suwały w śród skalnych odłamków. Ale na 
ścieżce w śród zarośli przyśpieszono kroku 
i przestrzeń do Nekandy, zmniejszała się 
z każdą chwilą. Koreańczyk prowadził ka­
raw anę śmiało. Był przekonany, że dopiero 
po paru godzinach można oczekiwać spot­
kania.

W  jednem miejscu, na dnie poprzecz­
nego wąwozu, Koreańczyk rzucił okiem na 
mały podłużny nasyp z ziemi I kamieni, u 
stóp rozłożystej topoli i mruknął półgłosem:

— Ah! To ci z jesieni!
Polak, k tóry  po kilku minutach prze­

jeżdżał obok tego drzewa, zatrzym ał konia 
i starał się odczytać chińskie hieroglify, wy_ 
cięte na korze. Zrozumiał tylko liczbę „11“, 
i w  rzeczywistości pod tym podłużnym na­
sypem, nie mogło się pomieścić więcej po­
nad jedenaście trupów. Przypom niał sobie 
opowiiadanie, słyszane przed tygodniem na 
Niimanie, że w jesieni roku ubiegłego zosta­
ło na tej drodze, w jednym dniu, zabitych 
i obrabowanych jedenastu robotników chiń­
skich, którzy po skończonych robotach na 
kopalniach, dążyli da Nikołajewska, ażeby 
tam wsiąść na statek i drogą wodną pow ró­
cić na zimę do kraju.

Zresztą w ypadki napadów i rozbojów

na tej pustynnej drodze były  tak pospolite, 
że mało kto zw racał na nie uwagę. Do­
świadczeni podróżnicy nie jechali po tej 
drodze nigdy razem, ale gęsiego — w od­
stępach kilkuset m etrowych, gdyż w  ten 
sposób napad na całą karaw anę odrazu, był 
niemożliwy- Jedenastu leżących w mogile 
Chińczyków szło razem, gdyż mieli przy 
sobie po dwa i więcej funtów złotego pias­
ku. Instynkt, k tó ry  każe gromadziSć się ow­
com w  zbite stado, kierował nimi bezwie­
dnie. To też nikt z nich nie zobaczył więcej 
rodzinnego Shantungu.

Na pół godzimy drogi przed Nekandą, 
Koreańczyk zjechał z głównej ścieżki i ka­
raw ana poczęła przedzierać się ledwie w i­
doczną ścieżyną, w ydeptaną przez dzikie 
zwierzęta. Tak doszli do głębokiego w ąw o­
zu, o mocno spadzistych bokach. W śród gę­
stej, chociaż bezlistnej jeszcze roślinności, 
przebłyskiw ała gdzieniegdzie w oda potoku.

Koreańczyk zatrzym ał się w śród gę­
stych zarośli i oczekiwał na tow arzyszy 
podróży. W szyscy pozsiadali z koni, które 
pozostały pod opieką jednego z Sybirjaków. 
■Koreańczyk, Polak lii drugi Sybir jak w yru­
szyła nawpół pełzając, nawpół chyląc się 
w  krzakach, rosnących wzdłuż ściany w ą­
wozu, w  kierunku miejsca, z którego wzno­
siła się w  porze obiadowej smuga dymu. 
Droga była nadzwyczaj ciężka, gdyż kolące 
krzew y tam ow ały ruchy, a skradający się 
musieli uważać, ażeby szelest g a ł ą z e k  lub 
potrącony kamień, nie zdradził ich obecno­
ści.

Po godzinnem prawie przedzieraniu się, 
które dla Polaka w ydaw ało się latami, a dla 
Koreańczyka chwilą, ujrzeli to miejsce, w  
którem  główna ścieżka opuszczała się stro­
mo po ścianie bocznej wąwozu, dochodziła 
do potoku, płynącego w dole, przekraczała 
go i ginęła w śród zarośli po przeciwległej 
stronie. W szyscy wlepili oczy w  to miejsce,

słuchacza o wybitnej muzykalności. P ra ^ ' 
dopodobnie w ątła fizyczna budowa a r ty s^  
powoduje znaczny w ysiłek przy emisji 2*°' 
su w górnym  rejestrze; naogół jest on śpie* 
wakiem o poważnych aspiracjach. P. 
tówna, znana już dobrze Tosca, nie zaWĄ' 
dzi nigdy ani w  deklamacji, ani w  nieskaz1' 
teinie czystym  śpiewłle. P. Cyganik umie sl€ 
z dużą rutyną przeistaczać w  różnorod>lC 
typy sceniczne; dowiódł tej umiejętności ^  
swoim Scarpią, również głosowo mało P0' 
zostaw iał do życzenia. Panowie Tarnawsk 
Jeleński i Schmidt byli sumienni i popraw'1’ 
nie mniej i p. Lehrer. Strona d ek o ra ty \^ a 
domaga się przynajmniej renowacji silP,e 
już w ytartych  rekwizytów.

Dr. Seweryn Barbag.

Piśmiennictwo.

„Listy Polskie z Dalekiego Wschodu
Azji” w yszedł Nr. 16/50. Jest to jedyne pismo 
polskie poświęcone ekspanz-ji ekonomicznej 
i kulturalnej polskiej w  krajach Da.lek.jcgo 
Wschodu, a szczególnie w  Ohmach w  Japo- 
nji! i w Indiach. Numer 15/60 zawiera arty­
kuł Ks. Administratora Piotrowskiego o za­
łożeniu konwentu międzynarodowego dla 
młodzieży żeńskiej w  ‘Harbinie, przez polskie 
Siiostry Urszulanki. Drugi artykuł o- k łopo­
tach Polaków  na wyspach Filipińskich, opi­
suje przedsiębiorczość naszych Kodaków w e 
Wschodniej Azji, Dochody Polski z. emigracji. 
Odezwy o książce „JPolacy na Dalekim 
Wscbodżie” Wiadomości -ekonomiczne itd- 
Część artykułów  drukowana jest w  języku 
angielskim. Redaktor il-nż. K. Grochowski- 
Adres redakcji i  administracji: Chinese P o s t. 
iBox 60. Harbin. Gtóna.

Nr. 39 „Kobiety Współczesnej” poświę­
cony jest „Tygodniowi- Dziecka”. W artyku ­
łach poruszane są następujące zagadnienia: 
społecznych wartości, tkwiących w  uczuciu 
macierzyńskiem i zagadnienie czy w ychow y­
wać dzieci1 w instytucjach społecznych, c.zy 
też -pomagać 'im 1 opiekować siiię niemi na te­
renie -ich w łasnych -ognisk domowych- i t. d. 
A rtykuły te poruszają ważne zagadnienia w  
formie bardzo' lekkiej i zajmującej — prze­
wodnią łeb myślą jest zasada, że wszystkie 
dzieci mają równe prawa dk> życia. W dziale 
beletrystycznym  dalszy -ciąg doskonałej po­
wieści p- Marii Dąbrowskiej 5- ciekawe no­
wele Ibaneza- i Rymkiewicza. Mój Dom przy­
nosi p-iękne w zory robót haftów kolorowych.

Popierajcie 
Iv. O- P. P.

gdyż tutaj lub w pobliżu musiał się znajdo­
wać -obóz zagadkowych podróżników.

Polak, leżał za wielkim kamieniem, w pa­
tryw ał się przez lunetę, ale nic nie odróż­
niał. Raptem poczuł na swem ramieniu rę­
kę Koreańczyka, który leżąc obok w skazał 
na potężne drzewo osinowe, zwalone wi­
chrem, po: drugiej stronie potoku. Nie było 
tam najmniejszego ruchu, ale przy baczniej- 
szem przyglądaniu się, można było odróżnić 
na ziemi kontury jakichś ciał czy przedmiot 
tów  granatowej barwy.

Nastała chwila oczekiwania.
Albo śpią, albo leżą w  krzakach na stra­

ży, na w ypadek, gdyby ktokolwiek prze­
jeżdżał ścieżką. W  każdym razie jest ich 
niewielu — szepnął Koreańczyk. — To C h i ń  
czycy, poznaję po ubraniach z granatowej 
„daby“ .

Podróżnicy cofnęli się o kilkaset me­
trów  w stecz i tuta-t rozpiocz-ę-li wśród najgę­
ściejszych zarośli opuszczać się do w ąw o­
zu. Sybirjak z „W inchestrem" w  ręku, za­
czął pełznąć na kilkaset kroków naokoło 
tajemniczych nieznajomych, ażeby odciąć 
im odw rót, Koreańczyk z nieodstępny^1 
„M auzerem" skra-dał się jak pantera w dół 
potoku. Polak z rewolwerem w ręku posh' 
wał się obok niego o kilka kroków.

Skradając się z największemi o s t r o ż n O -  
ściami od drzew a do drzew a i od kamienia 
do kamienia, dotarli do ogromnego pnia i0'  
dły, wywróconego przez burzę z korze' 
niem- Koreańczyk podniósł się powoli i spoi 
rzał z w ykrotu na  zwaloną topolę, za któfa 
ukrywali się zaczajeni Chińczycy.

Nie spostrzegli widać skradających si?’ 
gdyż podle leżeli bez ruchu i szmeru. P rZ^  
łożył więc Mausera raptownym ruchem “ 
ramienia, zmierzył się i zawołał:

— Poddajcie się, bo zginiecie! Jesteścr 
otoczeni!

(Dok. nast.)
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Czy można ustrzec się od grypy?
~viedy, w raz z nastawiłem słotnej, je-1 mieć specjalnie przygotow any czysty  ku­
tej pory, m nożyć się zaczynają przy-I bełek z przykryciem , napełniony gorącą wo

dą i drobno nakrajanem mydłem i do ku­
bełka takiego wrzucić zużyte przez chorego 
chustki, aby w  ten sposób mechanicznie u- 
walniać je od tkw iących w  nich zarazków, 
które przy  zw ykłym  naszym trybie prze­
chow ywania bielizny chorych „w b rudach ', 
grożą zarażepiem niemi w pierwszej linji 
osoby piorącej je. Że .zaś pranie w  przew a­
żnej większości domów odbywa się w  ku­
chni, znów więc przy  tej sposobności roz­
pyla się w  powietrzu mieszkania zarazek, 
osiadając na produktach żywności i na rę­
kach służącej, skąd z łatw ością udzielają się 
dzieciom -i ćorolsłym domownikom. W  razie 
zapadnięcia na grypę jednego z członków 
rodziny czy clomownków, dobrze jest też, 
aby zdiuvvi płukali rano i w ieczorem w  celu 
zapobiegawczym gardło rozczynem kw asu 
bornego i bardzo starannie po każdem  je­
dzeniu czyścili zęby i przepłukiwali jamę 
ustną.

Dbanie o należyte przewietrzanie mie­
szkania, zw łaszcza pokojów sypialnych, ku­
chni' i uibikacyj1 jest jednem z zasadniczych 
przykazań hygieny domowej, których nie­
zachowanie mści się w  postaci łatwiejszego 
ulegania niedbałyelh wszeMIm chorobom za­
kaźnym, a więc j grypie. :Pozostaje w resz­
cie ostatna bodaj' (najtrudniejsza spraw a uni­
knięcia samego zaziębienia. Faktem  jest, że 
najlepszą profilaktyką jest miewydelikacanie 
nadmierne ciała przez ubieranie* się byt cie­
pło, bowiem człowiek zgrzany i spocony 
najłatwiej właśnie ulega przeziębieniu, nie- 
przyzwyczajenie ciała do (opiatulań go ii) 
wszelkich ciepłych szalików —• słowem 
hartowanie; ‘organizmu. Oczywiście harto ­
wanie musr być prowadzone systematycznie 
i stopniowo, i nie powinno być rozpoczynane 
w porze ■ słotnej. Zmywanie całego1 ciała 
codziennie zrana zimną wodą,,- gijmastyko- 
wanie się co rano, bezpośrednio po wstaniu 
z łóżka, przy otw artych oknach, znakomicie 
hartuje organizm, czyniąc go odpornym na 
wszelkie zarazki, tern samem i na Zarazki 
grypy. Dr. S. C.

katarów , kaszlów,, bodów gardła 
jG yZanych z zapalnym jego stanem, bólów 
jjj O c z n y c h  i w reszcie sprowadzającej 

poważne komplikacje grypy, powsta- 
nałury rzeczy interesujące szeroki ogół 

de czy * w  -*ak  ̂ sP0sób można ustrzec 
^  opadnięciu  na niemiłą } bynajmniej nie 
, winną tę chorobę. Jak dalece ważnem 

^ s trz y g n ię c ie  tej kwestji, mamy do- 
takf W krajach, gdzie grypa przybiera cha- 

kter złośliwy i nagminny, jak ostatnio w 
ectf np., skąd, jak doniosły pisma, zaw le­
ka ona została już naw et w  najbliższe 

^ sO  sąsiedztw|o(. Niebezpieczeństwo gry- 
Potęguje też fakt', że przebieg jej godzi 

^.psto w  punkty najmniej odporne w  orga- 
*nie człowieka, którego zwykłe, cfironi- 

nę cierpienia: płuc, serca, żołądka, nerek 
—■ nasilają się w  sposób gro- 

^ nieraz dla życia pacjenta przy  prze­
l a n i u  przez niego grypy.

%
Wniosek stąd prosty, że należy wszel- 

dostępnemi sposobami starać się za­
legać zapadnięciu na . grypę, przeciw-f c b;

•^!ałaó jej szerzeniu się epidemicznemu, 
^ ^dom o, że grypa jest chorobą zaraźliwą, 
„ ^W ażnie, jak stwierdzono, z powodu roz- 
^ ^skiwania się w  pow ietizu kropelek w y- 
^ Ie,iny chorego) na nią, wydzieliny śluzo- 
^ z  nosa i jam y ustnej. Samo się w ięc 
^  się rozumie, że należy możliwie uni- 

bliskiego stykania się z chorymi na gry 
a podczas nagminnego panowania tej 

4 J1’oby unikać miejsc zamkniętych, w  któ- 
t  cn zbiera się znaczniejsza liczba o^ób, 
. ęsto złożonych z osobników już chorobą 
2 dotkniętych i tern samem roznoszących 

O ile zachoruje ktoś z dotaown-ików, 
- ażnem jest, aby chustki do nosa, których 
' Kwa on przy  tow arzyszącym  grypie pra-

e nieodmiennie, silnym katarze, nie były
cane byle gdzie, ałe trzym ane w  miej- 

z którego nie mogą one siać zarazi). 
^ le należy ich także odkładać pd użyciu 

^Pośrednio do brudnej bielizny, ale bądź 
p an n ie  zawijać uprzednią w  papier i do-

ro odkładać, bądź, co jest najpewniejsze,

^ tW .
°Jewódzłw lwowskiego,, stanisławowskiegor

tarnopolskiego i wołyńskiego
' opracowana przez

°ib ljo tek ę Uniwersytecką we L w ow ie
(] rj

Podstawie w p ły w ó w  za czas od 21  wrześ­
nia do 27 września 1928 r.

he.aw ski Zygmunt ks.: Dzieje biblijne S ta- 
bdd . N ow ego P rzy m ie rza  dla w yższych  klas 
^d^i-ałów szkó ł pow szechnych. Lw ów , 1928. 

- i d ruk . Tow . „B iblioteka Religijna". 8°, 
’ 280.

W ^ u r z y te k  Ja n : B adania nad ren tow nością  go­
li p  rs-tw w łościańskich. Spraw ozdan ie  W ydzia- 

Ą  j-konomik! d robnych  gospodarstw  w iejskich 
tto ^ ń s tw o iw y rn  Insty tucie  ‘N aukow ym  Goispo- 

a  W iejskiego. Cz. I. W arszaw a , 1928. Na- 
łąjy- P ań stw . In s ty tu tu  Gosp. W iejskiego, w, P u- 
Sg “-eh. D ruk. Zakł. N ar im. O ssolińskich. 8°, str. 

b ib iljo tek a  P u ław sk a . S eria  p rac  s.połeczno- 
Ri>dai cizyoh N r. 13.)
^Zasopismo Techniczne. R ocznik 46. Nr. 17. 

LU*«■. 20i^27i6. L w ów  1928. (P ie rw sza  Zw iąz- 
a  D rukarn ia). 

kP  Cz°snow ski Stanisław : O chrona p raw  aut o t- 
w  S tan ach  Z jednoczonych. 'W arszaw a, 1928. 

'P o ls k ie g o  T o w arzy stw a  W ydaw ców  Kjsią- 
h  A- G oldm ana w e Lw ow ie.) 8°, s tr. 30. 

tyft,5>re«dn&r Karol: H eine i nieznajom a, i.w ó w - 
^'dn,LZaWa> 1928. Rsięg. P o lsk a  B . Połanieckiego. 

A, G oldm ana.) 8°, s tr. 45, l Mb.
K ościelna. T ygodnik pośw ięcony 

’H J i'001, kościelnym . R. 35. Nr. 39. 4°, s tr . 437— 
■SjngFWów, 1928. (D ruk W yd.: „B iblio teka Reli-

łiOvv^L,azeta , Rolska... L ekarska , Red. K. K rzyża- 
4", Tf1'- R. VI:I. Nr. 37, 4°, s tr. 661^680, -Nr. 38, 
;1£>2r L 68-!— 700. Nr. 39, 40 str. 701— 720. L w ów , 

u ruk. P iller-N eum anna.
“szew sk i Stanisław : C eny w e Lwowie w- 

Ml? d  w ieku. L w ów , 1928. Skł. Gł. K asa kn. 
f ^ ^ s k i e g o .  (D ruk. Zakł. N ar. im. O ssoliń- 
. S°, s tr . 308. (B adania ‘Z dziejów  społecz- 
^  gospodarczych  pod red. P rof. F r. (Bujaka,

^ ebartJe,cb 'zin relig ji kato lickiej na tle dz ie ł ks. 
bfac e.e a  i katechizm u ks. E. Likoiwskieg-o, o- 

N ‘ ^ ‘tw rzyn iec  P ilszak. 2 w yd. R zeszów , 
j §^a,bł. au to ra . D ruk J. A. P e la ra  i S-ki. 8°,
ł/ 11

t>raf1̂ w R °inuald : Z biór -wypadków z zakre- 
w . konstytucyjnego '. Lw ów , .1928. Kodeks, 

k )  §o aw nioza, (‘D m k. J. Styfiego w P rzerny -

sZech. 2^ '  Ali chał: C ztery  tygodnie w e W ło- 
3 '1 'd an iu  irzew iodn ika  ipodróży po W io- 
W arszaw a... L w ów , 1928. N akł. Spółld 

• s tr* 3 kOdnodzeni.
* ^39.

i ie “ . (D ruk. A. Goldmana.)

N aftow y. D w utygodnik w ydaw any  
f C  Lu. Krajowego ^
^óvT.W'orsvie. d o, T o w arzy stw a  N aftow ego 

K- 3, zesz. 17. .4 ° , s tr . 457—488. 
ÓDruk. Lwowska;.)

W ięziennictwo'.
Ran ’ (D ruk. Lwowska;.)

■edle port Emil Stanislaw:
stenogram u w yk ładów  un iw ersy teck ich  Szew czenka. F°, str. 2.

w ydał Dr. J. Rodkowiski. Lw ów , 1928. F°, s tr . 
89, 2 nlb. (K ursa P rzygotiow aw cze do egzam l 
nów  i rygorozów  praw niczych  „D elta",)

Rus ‘C zerw ona, nap isa ł Eska. L w ów , 11928] 
Rsięg. G ubrynow tcza i S yna D ruk. Zakł N ar. 
I n .  Ossolińskich. 8°, str. 16. (O dbitka z „G azety  
Lw ow skiej".)'

Ruziewicz St. i Żyliński E. A lgebra. P o d ­
ręcznik dla klas w yższych  szkół średnich. Cz. III. 
L w ów , 1928. W yd. i druk. Zakł. N ar. im. O sso­
lińskich. 8°, str. 142.

Slnad Akademji; M edycyny W ete ry n ary jn e j 
o raz  pnogiatn w ykładów  i ćw iczeń ną  I, II 
try m estr  w noku akadem ickim  19)28/29. L w ów , 
1928. N akł. A kad. Medycyny ‘W eterynary jnej. 
Druk. i liltogr. P i ller-N eu manna. 8°, str. 30.

Sprawozdanie z K ongresu E ucharystycznego  
we L w ow ie w dniach 15—48 czerw ca  .1928. 
Lw ów , (1928. (D ruk Tow . „B iblioteka Religijna".)

str. 30. (Odb. z „G łosu E ucharystycznego" 
Nr. 7.)

Sprawozdanie z czynności i 'Zam knięcie ra ­
chunkowi Z akładu U bezpieczenia od w ypadków  
za rok 1926. L w ów , [1928.] Nakł. Zakł. U bezpie­
czenia. od  -wypadków-. P ie rw sza  Z w iązkow a D ru­
karnia. 4°, s tr . 36.

Sprawozdanie Z w iązku M łodzieży  Polskiej 
męskiej w P rzem yślu  za rok  1927. P rzem yśl, 
1928. Nakł. Zw iązku Polskiej M łodzieży męskiej. 
D ruk. P osp ieszna. 8°, s tr . 24.

Statut Stow arzyszen ia  Polskich R ękodzieln i­
ków  i P rzem ysłow ców  „Gwiazda", w R zeszow ie. 
R zeszów , 1938. Nakł. St. „G w iazda". D ruk. I. A. 
P e la ra  i S-ki. 8°, str. 19.

Statut Zw iązku oś w iato wio - gospodarczego 
sam orządów  gminnych pow iali rzeszow skiego'. 
(R zeszów , 1928.) (Druk. J. A. P e la ra  i S-ki.) 8°, 
str, 15.

Sylw an, o rgan  Polskiego T o w arzy stw a  Le­
śnego. R edak to r Sz. W ierdak. R ocznik 46, Nr 3.

str. 193—320. Lw ów , 1928. P ie rw sza  Z w iązko­
w a D rukarn ia .

Thullle Maksymilian i Chmielowiec Alfons: 
Naprężenia; drugorzędne w belkach  -kratow ydi. 
L w ów , 1928. D ruk. Zakł. N ar. im. O ssolińskich.

str. 64. (Akadem ia Nauk Technicznych, R. 
1928, zeszi. 5.>

Cenewycz M.: Z łoszczasnyj sam oćw it. Lw iw , 
1928. „D obra Knylżka". '(Druk. A. G oldm ana.) 8°, 
s tr. 224. (B iblioteka isto rycznych  pow istyj. R. II. 
cz. Ił.)

Hrabowyoz Iljarion: M a rta  B orecka. Istdr. o- 
ppwidaninje. 4 w yd. L w iw , 1928. N akł. Ukr. K ny- 
harni i A ntykw am i. (Druk. A. G oldm ana.) 8°, 
s tr. 84.

Kalendar - A lmanach, Istorycznyj... C zerw o- 
no-ji K ałyny na 1929 rik. L w iw , 1929. N akł. W yd. 
„C zerw ona K ałyna". D ruk A. G oldm ana 8°, str. 
■14 nib. — -176.

Omelczenko Hryhoryj: J. H. K ucharenko.
N akaznyj o tam an w ijska cziorniO‘miorśkohO'. Koło­
myja, 1928. N akł. W vd . „O ka". (Pecz. u  M. Boj- 
czuka.) 8°, istr ‘62. („R jast" , B iblio teka dla w sieh. 
W yp. 11.)

Słow o pro Ihoriw  ;pochi‘d, w stup , perek ład  i 
ftojasnennja P . O . K ostruby. Lw iw , 1928. N akł. 
IJk-r. Knyh. i A ntykw . (Druk. A. G oldm ana.) 8°, 
s tr. 60.

Sw itło m arksyzm u. O ónodniw ka. L w iw , w e- 
res-eń 1928. L w iw , 1928. D ruk. Nauk. Tow . i-m.

Sprawy gospodarcze.
Standaryzacja eksportu jaj. W ooec o- 

-biegających sprzecznych pogłosek co; do 
wprow adzenia w  życie dekretu P. Prez. R,'zp, 
z dnia 6 marca. 1928 r. o uiegulowaniu1 w y­
wozu kurzych jtlj zagranicę, M inisterstwo 
Przem ysłu i Handlu wyjaśnia, że wydanie 
przepisów wykonaw czych do dekretu, ule­
gło w praw dzie pewnej zwłoce, • niemniej 
przepisy te uważa się w  najbliższych tygo­
dniach i określą szczegółowo cały tryb  po­
stępowania przy rejestracji firm, które bę­
dą uprawnione do w yw ozu jaj, ustalą nor­
my standaryzacyjne dla w yw ożonych jaj 
oraz uregulują sprawę nadzoru nad prze­
strzeganiem przez firmy eksportujące prze­
pisów standaryzacyjnych, Ogłoszenie prze­
pisów nastąpi co najmniej na miesiąc przed 
ich wejściem w  życie, co da eksportującym 
firmom pełną możność zastosow ania się na 
czas do w ydanyh przepisów. Ażeby w pro­
wadzenie nowego unormowania przywozu 
jaj nie odbiło się ujemnie na intensywności 
eksportu, zamierza się przeprowadzić tę 
zmianę w  -najbliższych miesiącach, które dla 
eksportu jaj są poniekąd sezonem m artw ym  
tak, żeby z nastaniem nowego sezonu w y­
wozowego wszystkie firmy były w zupeł­
ności przygotow ane do standaryzow anego 
eksportu jaj. Do czasu ukazania się i w ej­
ścia w  życie wspomnianych w yżej przepi­
sów wykonawczych, przy wywozie jaj, ir'e 
stosuje się żadnych odbiegających od do- 
tychczas-owego stanu1 rzeczy przepisów.

Wezwanie do eksporterów pierza i pu­
chu. Izba (przemysłowo-handlowa we f/wo- 
wie w zyw a ponownie wszystkie firmy S 
osoby trudniące stię eksportem pierza i pu­
chu, które m ają swą, siedzibę w  okręgu 
lwowskiej i brodzk-ie.i Izby przem ysłow o- 
afcdlowej, aby podały Izbie następujące da­
ty: 1) adres, 2) kategorje wykupionego pa­
tentu- (przemysłowego, 3) kraje do których 
eksportuje, 4) w ysokość rocznego eksportu.

Zwalczanie nieuczciwych metod w  mię­
dzynarodowych stosunkach handlowych.
Dnia 18 b. m. odbyła s,ię w  Izbie przem y­
słowo-handlowej pod przewodnictwem  r 
Kłcslera konferencja, celem zajęcia stano­
wiska wobec inicjatyw y M iędzynarodowej 
Iżby Handlow ej podjęcia skoordynowanych 
wysiłków  dla zwalczania objawów nielojal­
nej konkurencji i nieuczciwych metod w  han­
dlu m iędzynarodowym . Po referacie dyr. 
Tenriera, w yw iązała się na ten tem at dłuż­
sza dyskusja, w  ciągu której stwierdzono, 
że inicjatywa M iędzynarodowej Izby Han­
dlowej zasługuje na poparcie i ze możliwość 
rozwinięcia działalności przez M iędzynaro­
dową Izbę w  tym  kierunku powinna być 
gruntownie rozważona-

Rozszerzenie Zakładów przemysłowych.
Rada wojewódzka w  Katowicach udzieliła 
zezwoleń na znaczne roizszerzenie szeregu 
Zakł. przem ysłow ych M iędzy innemi ze­
zwolono Hucie Bism arka na budowę Zakła­
du mielenia i mieszania węgla, Zakładom 
Honenlioihego w  W ełnowcu na budowę no­
wej fabryki kwasu siarkowego, Zakładom 

horzowskim na wybudowanie nowego! 
zbiornika gazowego) o pojemności 15.000 m3, 
Hucie Laury na powiększenie Zakładu.

frans-o Zabłotów o ilz  egzekutyw ne kupno psze­
nicy  i ż-yta nasiennego.

Cenyl utrzymują się w: ramach dotychczaso­
wych notowań.

Tendencja w dalszym ciągu utrzymana, u- 
sposobfenie spokojne.

Kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 września 'PŻS.

Dolary St. Z]ednoczon. 8'88 8 90
Franki franc. 35 10 35-19
Belgja 123-94*00 124".'5-00

357-60 358-50

886 
35 01 

12363 0P 
356 7P
237 10 

43-14
8-88

34-79
26-36

17123
238 CO

Holandja
Kopenhaga 237 60 238-30
Londyn 43-2560 43-3600
Nowy Jork 8 90 862
Pflryz 34-88-CO 3 4 6 7 6 0
Pn 2a, , 26-42 26 48
S. -rajcftrja ? '-66 17269
Sztokholm 238 60 236 20
W.edeń 1 254750  125-78-50 12516-50
Włochy 46-6360 46-75 4651
5°/0 pożycz!" konwenyjna 67 00 
pożyczka kobfowa konwersyjna 61-15 
pożyczka kolejom  -  •— 10300 —
pożyczki dolarowa 8660  
dolarówka 9L75 9275 9 3 6 0  
8°/„ listy ristarrne Banku Gospod. Kraj. 9*6 p 
8% Usty zastawne Banku Rolnego 94-00 
8°', oblig. komun. Banka Gosp. Krajów. 9460

GIEŁLA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 28 września 1928.

Bank Polski 178 00 Cegielski 45-50
Bank Zachoanl 32 50 Lilpop Rau 39 •<’ 0
Dąbrowa 86-00 Ostrowiec B I 11811 112
Chodorów 200-00 Pocisk 8-75
Warsz. cuk. 6160 Strachowice 52 00
cazy 7-50 Borkowski 1700
Węgiel Iu7-(H

GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 28 września 1928. 

Pharma 6.80 Chodorów

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia ^8 września 1928

195

O d  Wydazun icizoa.

Prenumerata w miejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 g i.

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5 zł. 80 gr.

Dla wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wrai 
przesyłką, względnie z dostawą.

Amste* lam 284-37 Bank're.ełn 26*00
Belgrad 12-45-5 Bodenkrcdlt 111*25
Berlin 168-97 Kreditaastait 6010
Bruksela 98-52 mglobank 25-90
Budapeszt 123 61 Hipoteczny 94-50
Bukareszt 4-30 Kompas 0-84
Kopenhaga 189*10 Landerbank 3 r0 )
Londyn 3 -39 00 Merkury 22-40
Madryt 116-65 Unlonbank — •—
Medjolan 38 6 Obrotowy 118 40
N. Jork 709 00 Kolej północna 11*24
Paryż 27-70 Zivnosieńska 79 00
Praga 2150 Cżerntowce 8500
Solja 5 1 0 At str. kol. p. 25-75
Sztokholm 189-70 Kolej połudit 13*91
Wa-szawa 79 48 00-79-73 Goleszów 314-00
Zurych 136-41 Cement 11500
Amerykańskie 706-80 Browary 178-CO
Niemieckie 168-70 Alplny 44 40
Brłgarskic 168-85 Berg u. Hutten 795 50
11 i.-cuskit 2’ 32 Krupp 10-60
Włoskie 37 03 Połdi Hutte 176C0
Jugosłowiańskie 12-43 P.ager Eisen 386-50
Polskie 79 73 Rima 129 30
Czeskie 20 93 Skoda 270 CO
Węgierskie 123 65 Siersza 15-60
Szwajcarskie 136 20 Silesia 0C6
Angielskie 34-3-5 Zieleniewski uo-oo
Holend irskl. — -— Apollo 182 00
Rumuńskie 4*297, Fanto 8-80
Belgijskie Karpaty 27.00
Renta majowi Q 725 Galicja 7475
Renta lutowa n /3 5 Nafta 38-55
Renta koronowa 0 716 Schodnica •0 20
Dunaj S. Adria 85*46 . Rakszawa _• _
Tureckie 34*00 Bank Małop. 0 22

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.
L w ów , dinia 28 w rześn ia  1928. 

O bro ty  gieldcgre: B ro w ary  2201.— 222.—.
Choidorów; 198.'—' 197.-—c G.azy w schl 27.25 
27.— Tesp. 23.̂ —-. D o larów ka 93.25, 93.75.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , dnia 28 w rześn ia  1928. 

Na G iełdzie sp o rad y czn a  tran sak c ja  w ku- 
ku rudzy  am erykańskiej „la p ia ta "  po cenie 47.90

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhag*
Sofia
Praga
Warszawa
Budapejzi
Blałogród
Ateny
KenstaŁtynopo! 
Bukareszt 
Helsłngfors 
Buenos Alre*

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 28 września 1028.

Otwarcie Zamanięda,
2UŹ260
25-2J-60
,5-19-05
72-22 
27-16

85-60
20340
123-85

73-17-50 
139‘OC

138-55 00 
138-5560 

3-75 
15-40 
58-22 

9958-00 
9-13 

6-73 
269  
316  

13-09’/, 
218-50

g i e ł d a  p a r y s k a .
Paryż, inla 28 września 1928 

Londyn 12402 Holandja
N. Jork 25*57 Praga
Belgja i  55*75 Rumun ja
Wiochy 133*60 Niemcy
Szwajcaria 49200  Wiedeń

GIEŁDA LOND YŃSKA.
Londyj; dnfa 28 września 1928, 

N. Jotłf 485 J4 Niemcy
Holandja 12 09-25 Szwajcaria 
Francja 124 03 p-aga
Belgja S 4*896 Wiedeń
Włochy 92-79 Warszawa

102550 
75 75 
15-SO 

6(9 OL 
360 00

20-342 
25 20
163-62 

?“'43 
4-3 25

Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny-' 
Dr, MARCF i l  SZAMOTA.
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E. II. 4194/25/102. E d y k t licy tacy jny  oraz 
w ezw an ie  do  zgłoszenia w ierzy te lności. Na 
w niosek B ern a rd a  R appaporta  o-dbędzie się dnia 
30 październ ika 1928 o godz. 10 przedp-oł. w biu­
rze Nr. II. na zasadzie  już za tw ie rdzonych  w a­
runków  licy tacji n astępu jącej realności, księga 
g run tow a gm iny m iasta L w ow a w hl. 693. III. 
P o lo w a  realności stanow iącej dom  czynszow y 
p ią tro w y  p rzy  uL T kackiej 4. w arto ść  szacun­
k o w a w raz  z p rzynależ . 9.200 zł. najn iższa  ofer­
ta  4.600 zl. Do realności w hl. ks. gr. 693 dz III. 
nr. L w ow a należą następu jące  przynależności 
okna, d rzw i, k ra ty , k ra tk i, schodki, m uszle w o­
dociągow e, śm ieciarka, 4 akacje , parkan , o sza­
cow ane w  połow ie na 464 zł. P on iże j najniższej 
o ferty  sp rzed aż  n ie  nastąpi. 8351

Sąd  p o w ia to w y  S. I. Odidziat II.
L w ów  dnia 18 sierpnia 1928.
E. 3697/28. S p ra w a  egzeitucyjna Józefa E rtla  

w. T urce  przeciw  T eresie  Unickiej w  Uniku o 
1000 kor. D la n ieznanej z życia  i m iejsca pobytu  
T e re sy  Unickiej G ierciow icz córki Ignacego z II- 
nika ustanaw ia  się po m yśli1 § 276 uc. i 9/3pc. 
k u ra to ra  ad actum  w osob ie  Jakóba  B łażow skie- 
go w  Ilniku, k tó ry  m a im ieniem  zobow iązanej 
b rać  udział w naniejszem postępow an iu  egzeku- 
cyjnem  aż do zgłoszenia się zobow iązanej w zglę­
dnie trstano.wienia p rzez  n ią  zastęp cy , albow iem  
w sku tek  n ieobecności zobow iązanej p ra w a  w ie­
rzy c ie la  b y ły b y  w swytm biegu pow strzym ane.

Sąd pow iatow y , O ddział V.
T urka , dnia 10 lipca 19.28. 8432
E. VIII. 331'8/27/4. E d y k t licy tacy jny . D n ia  7 

listopada 1928 o godzinie 10-tej ra n o  w biurze 
Nr. 78 podpisanego S ądu  odbędzie się  sp rzedaż  
realności' budow lanej z budynkiem  m ieszkalnym  
n a  Wolancie, obj. wM. 2272 ks. T ust ano w i cc. 
W arto ść  szacunkow a 16.593 zł N ajniższa oferta  
8.296 zl. 50 gr. in te re so w an y ch  o d sy ła  się do 
edyk tu  na tab licy  podpisanego Sądu  ogłoszonego. 

S ąd  p o w ia to w y .
D rohobycz, dn ia  8 s ierpn ia  1928 r.
E. 541/26. E d y k t licy tacy jny . D nia 20 listopa­

da 1928 o godzinie 9 rano  odbędzie się w, tu te j­
szym  Sądzie O, II. licy tac ja : 1) 3/64 części re a l­
ności whl. 272, 442 i 444 ks. gr. gm. Bujanó.w, 2) 
3/32 częśc i realności whl. 443 te j sam ej gminy, 3) 
3/40 części rea lnośc i w hl. i65 te j sam ej gm iny 
sk ładającej się a /)1 z p a rce l g ru n to w y ch  b) parceli 
budow lanej w raz  z c h a tą  i! s todo łą . W arto ść  
szacunkow a: 1) 106 zł. 68 gr. najn iższa  oferta  
71 zł. 12 g r. 2) 19 zł. 10 gr. najn iższa  o fe rta  13 
zł. 3) a) 130 zł. n a jn iższa  o fe rta  86 zł. b) 1.10 zl. 
najn iższa o fe r ta  55 zł. Pon iże j najn iższej oferty  
sp rzedaż  nie nastąp i. 8443

S ąd  pow iatow y , O ddział II.
Ź uraw no, dnia 25 w rześn ia  1928.
E. IV 188/218. E d y k t licy tacy jny . D nia 1-2 li­

s topada 1928 o  godz. 1034 prze-dip-oł. odbędzie się 
w biurze N r. XV. na zasadzie  obecnie za tw ie rd zo ­
nych w arunków  licytacji' następu jących  realności: 
k sięga g run tow a gm iny m. L w o w a w hl. 1168 IV. 
1/3 część rea ln o śc i po łożonej p rzy  ul. W ysp iań ­
skiego 1. 28 stanow iącą  jednop ię trow y  dom czyn­
szow y, w arto ść  szacunkow a w raz  z p rzynależ . 
9.250 zl. najn iższa  o fe rta  4625 zł. D o realności 
whl. 1168 dz, IV. ks. gr. gm. L w ow a należą  na­
s tępu jące  przynależności 7 okien, w ew nętrznych ,
3. d rz w i w ew nętrznych  2 w anny  ty n k o w e  1 
śm ieciarka, d rew niana, 2 kociołki m iedziane ku­
chenne o szacow ane na  750 zł. P on iże j najniższej 
o ferty  sp rzed aż  nie nastąp i. 8444

Sąd po w ia to w y  5 . I. O ddział XV.
L w ów , dn ia  24 sie rp n ia  192.8.
E. VIiI:I. 380/28/7. 'E dykt licy tacy jny . D nia 7 

listopada 19:28 o godzinie 10-tej przedpołudniem  w 
b iurze Nr. 78 podpisanego  Sądu odbędzie się li­
cy tac ja  33/96 części rea lności obj w hl. 2405 ks. 
Tustanow dce, p o łażo n e j w pobliżu kopalni „Los 
A ngelos“ p rzy  u licy  (Bocznej od d rog i T ustano- 
w ice  - Truska-wfec z budynkiem  m ieszkalnym  i 
gospodarczym . W aTtość szacunkow a 767 zł. 26 
gr. N ajniższa o fe rta  511 zł. 50 gr. In teresow anych  
odsy ła  s ię  do  edyktu  licy tacy jnego  ogłoszonego 
na tab licy  podpisanego  Sądu. 8441

iSąd pow iatow y .
D rohobycz, dnia 11 w rześnia 19.28.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. 32127. S ąd  A pelacyjny og łasza , że Micha! 

K aznow ski m ianow any no tariuszem  w Mikuliń- 
caeh, z łoży ł p rzy s ięg ę  służbow ą i  m oże sw ój u- 
rząd  objąć. 8385-3

L w ów , dnia 18 w rześn ia  1928.
iC. I. 268/28. E dykt, Przeciiw  n ieznanej z m iej­

sca  p o by tu  Annie /W esołow skiej w niósł Adolf 
-W esołow ski z Bflcza zło tego  sk a rg ę  o- zniesienie 
w spółw łasności realności obj. w hl. 1890 i, 1196 
gm iny -Bilcze z ło te . A udiencję do ro zp raw y  w y ­
znaczono n a  dzień 19 październ ika 1928, godzinę 
8 ran o , w tu t. Sądzie sa la  Nr. 19. K uratorem  dla 
tej pozw anej u stanaw ia  się ad w o k a ta  D ra  W en- 
g low skiego w -Barszczo-wie, k tó ry  ją będzie  za ­
stępow a! na jej k o sz t i n iebezpieczeństw ,o dopóki 
ona  się nie zgłosi lub nie zam ianuje pełnom oc­
nika. 8431

Sąd  pow iatow y, O ddział I.
B arszczó w , dnia 7 w rześn ia  19.28.

Cg. II. 46/28. E d y k t S tro n ą  pow odow a M aks 
Rosen.kranz i tow . w niosła  skargę  p rzeciw  S tro ­
nie pozw anej Je rzem u  W ikarsk iem u o 1200 doi. 
zipn, do Cg. II. 46/28. Audjencja do  ustnej ro zp ra ­
w y  została  w yznaczona na 24 w rześn ia  1928 
godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro Nr. 103, 
III piętro, ul. S ądow a 7. P on iew aż m iejsce po­
b y tu  stro n y  pozw anej jest nieznane, ustanaw ia 
s ię  D ra  Jan a  A rnolda, ad w o k a ta  w e L w ow ie, 
Ul. KI. Tańskiej 3 k u ra to rem , k tó ry  ją będzie z a ­
stęp o w a! na jej kosz t i n iebezp ieczeństw o  dotąd , 
dopóki ona sam a się nie s taw i i n ie  ustanow i 
pełnom ocnika. 8418

Sąd  okręgow y cyw ilny, O ddział II,
L w ów , dn ia  29 s ierpn ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S a  2/28/23. P ostępow an ie  ugodow e Izaka 

G runberga  kupca w T arnow ie, ul. W ałow a ukoń­
czone. U goda sądow n ie  za tw ierdzona. 8430

Sąd  .okręgow y, O ddział IV.
T arnów , 30 czerw ca  1928.
S. 10/25/73. Krydatiarj-usz firm a B runnengra- 

ber i S ka  w e L w ow ie, H etm ańska  24 konkurs do 
m ajątku k ry d a ta rju sza  o tw a rty  uchw ałą  1. cz. S. 
10/25/1 zostaje po  rozdziale m ajątku  m asy  w 
m yśl § 139 a- h. zniesiony. 8457

Sąd okręgow y cyw ilny  Oddział. VII.
L w ów , 23 w rześn ia  1927.
S. 13/28/1. E d y k t konkursow y. O tw arcie  kon­

kursu  do m ajątku  firm y „P luto" fab ry k a  w apna 
i gipsu w Giinnej i jedynego w łaściciela  Jakóba 
B alsam baum a w Giinnej, lub w e L w ow ie ul 
Sy-kstuska 43 a. K om isarz konku rsow y  d r Zyg­
munt Hahn, sędz ia  Sądu o k ręg o w eg o  w e Lw ow ie. 
Z arządca  m asy d r. M unesch A kstad te r, adw okat 
w Szczercu. P ie rw sze  zgrom adzenie w ierzycieli 
w ppw yż w ym ienionym  Sądzie, b iu ro  Nr. 18 dnia 
27 w rześn ia  1928 o godz. 10. C zasokres do zg ło­
szenia w ierzy  tein,oś ci do 23 październ ika  1928. 
Audiencja rozpoznaw cza w tym że Sądzie dnia 6 
listopada 1928 o godz. U . 8456

Sąd okręgow y cyw ilny  O ddział VII.
L w ów , dn ia  7 w rześn ia  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 191/28. E dykt. P aw e ł M ostow y syn  W a­

syla, u rodzony  w  Lisów,cach, żo łn ierz  ar-mji u- 
k raińskiej, zaginął w w alce pod B rzeżanam i 1919. 
Celem udow odnienia śm ierci w ydaje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o  zaginionym  Sąd  iub 
k u ra to ra  D ra  Brenho-lza, adw . w C zo rtkow ie  do 
15 g rudnia 1928. 8420

S ąd  okręgow y,
C zortków , 27 s ierpn ia  1928.
T. 193/28. E dykt. A leksander M ichateńko syn 

D m y tra  z Dziwihiiaczki, żołnierz b. arm ji aus.tr., 
zaginął bez w ieści, W ydaje  się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o1 zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  D ra 
Kohna, adw . w C zortkow ie  d o  dnia 20 m arca 
1929, 8421

Sąd okręgow y.
C zortków , 27 sierpnia 1928.
T. 199/128. E dyk t, T eodor IWiwCzar sy n  S e ­

m ena z D zw iniaczki, żotnicr-z. b. armii' austr.. za ­
giną) bez  w ieści. 'W ydaje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  D ra  
F eldm ana adw . w  -Czortkowie do  -dnia 15 m arca 
1929. 8422

Sąd ok ręgow y.
C zortków , 27 sierpnia 1928.
T. 200/28. E d y k t H ryć  Ka-spruk syn  Iw ana 

z Iw an ia  zło tego , żołn ierz 1). arm ii ukraińskiej, 
m iał zginąć na tyfus w ro k u  1920. W ydaje się 
ogólne w ezw anie pow iadom ić o- zaginionym  Sąd 
iub k u ra to ra  D ra  M osiem  adw . w C zortkow ie  d-u 
dnia- 20 w rześn ia  4929.

Sąd -okręgowy.
C zortków , 27 sierpnia -1928.
T. 209/28. (Edykt. Pa-w.eł B ojko syn  T eodora 

-z- M ogielnicy, żołn ierz  b arm ii .ukraińskiej, zagi­
n ą ł b ez  w ieści. .W ydaje się ogól.pe w ezw an ie  
pow iadom ić o  zaginionym  S ąd  lub k u ra to ra  D ra 
Granickiego- adw . w Gzio-rtkowie do dnia 20-go 
w-rześnta 1929. " 8424

Są-d o-kręgowy, O ddział IV.
C zortków , 28 s ie rpn ia  1928.
T. 322/28. E dykt. iPio-tr iKo-ź-muk syn iMyfcie- 

ty  z Bedryko-wi-ec, żo łn ierz  b. ar-mji1 austr., zagi­
n ą ł bez wi:eści:. W ydaje  isię ogólne w ezw anie po­
w iadom ić a  zaginionym  S ąd  lub k u ra to ra  D ra 
B renho iza  -adw-. w C zortkow ie. do -dnia 20 m arca 
1929. 8425

Są-d okręgow y, O ddział IV.
Cz-ortków, 28 sie rp n ia  19.28,
T. 228/28. E dykt. M ikołaj F y a ł syn Jakóba 

z U hrynia, żo łn ierz  b arm ji austr., zag inął bez 
w ieści. 'W ydaje się ogólne w ezw anie pow iado­
mić' o zaginionym. S ąd  -lub k u ra to ra  d ra  Ha-ls-tucha 
a-d-w. w Cz-ortko-wie do  d-ni-a 1 kw ietn ia  1929. 8426 

Są-d Okręgowy, O ddział IV.
C zortków , 4 w rześnia 1928.
T . .23(1/28. Edyikt. Iw an  iZebeluk sy n  Sem ena 

z  S łonnego, żo łn ierz  b. artmji austr., zaginął bez 
w ieści. W ydaje  się ogólne w ezw anie pow iado­
mić Są-d lub k u ra to ra  D ra1 R eichsteina adw . w 
Czortko-wie -do -dnia 20 -marca 1929.

S ąd  -okręgowy, O ddział IV.
Czor.tków, 29 sierpnia: 19.28. 8427
T. 232/28. E dyk t. Jurk-o Z azulak syn Ny-kie- 

foira- z Sł-o-nnego, żołn ierz  b. arm ji1 auistr., zagi­
n ą ł bez w ieści. W ydaje  się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  d ra  
Brenihoiza adw . w C zortkow ie  do dnia 20 m ar­
ca  1929. 8428

Sąd o-kręgowy, O ddział IV.
-Czortków, 29 sierpn ia  1928.
T. 326/27. E dykt. Ilk-o Ł ysak  z K rzyw cza, 

żołnierz b. ar-mji austr., zaginął bez  w ieści. W y ­
daje  -się ogólne w ezw anie pow iadom ić o zaginio­
nym  Sąd  lub ku ra to ra  D ra  Margu-lesa w Cz-ortko- 
wi-e do- sz-eściu m iesięcy od ogłoszenia. 8429 

Sąd o-kręgowy, O ddział IV.
Czor.tków, 29 grudni-a 1927.

T. 178/28. Bud-okja Żeilech zam. K rasow ska  u- 
radzona 17 sierpn ia  1860 w  Ro-nius-zkowie pow iat 
Bpo-dy zm arła  -w październiku 1918 w 1 Jazłow - 
czyku. 'W drażając postępow anie celem  udow od­
n ienia śm ierci w zy w a się aby  -o zagin ionym  uw ia­
dom iono ’do 3 m iesięcy Są-d lub k u ra to ra  adw . 
■dra W erfla  w. Z łoczow ie. 8435

Są-d -okręgowy.
Zł-oczó-w, 13 sierpn ia  1928.
T. 197/28, Rta-man Za-mrykit uro-dziony 1886 w 

Jeaierzance p o w ia t Z bo rów  zaginął -od roku 1914 
jako żołnierz austriack i na w-ojnie św iatow ej! 
W drażając  postępow anie celem  uznania: go- za 
zmarłego-, wzywa- -się aby ,©  zaginionym  uw iado- 
mipn-o d o  6 m iesięcy Sąd lub kurat-ora adw okata  
d ra  S trusie  w idza w Złoczow ie. 8436

-Sąd1 ©ikręg-o-wy.
Złoczów , 3 lipcU 19.2-8.

T. 202/28. A leksander W erbow sk i urodzony 
około- 1852 w Huci-sku brio-dzkim p o w ia t Br-ody 
zaginął ,©d roku 19:16 w zię ty  p rzez  w ojska au ­
striackie- n.a- podw-odę. W draża jąc  postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego, a m ałżeństw a z 
Pa-ra-skewją W erbow Ską -zaw artego za  ro zw ią­
zane , w-zywa -się aby o- zaginionym  uw iadom iono 
-do 6 m iesięcy Sąd lub kurat-ora adw okata  dra  
M-oszyńskicgo w Złoczow ie którego- u stanaw ia 
się obr-o-ncą w ęz ła  m ałżeńskiego. 8437

S ąd  okręgow y.
Złoczów-, 2 lipca- 1928.
T. ,2:32/28. M ichał B rzezick i u rodzony  9 -mar­

ca  1874 w -Firle-jó-wice -pbwtet Z łoczów  zaginą! 
od -roku 1914 'jako żo łn ie rz  austriack i1 na  w ojnie 
św iatow ej. W draża jąc  postępow anie celem  uzna­
n ia  go z-a zm arłego  a- m ałżeństw o- z Me-ła-nją 
Żarko-wską -za rozw iązane  w-zywa się aby  o za ­
ginionym  uwiado-m-iio-no doi 6 miie-sięcy Sąd lub 
k-urato-ra adw . d ra  K ołaczkow skiego- w Z łoczo­
wie, k tó rego  u stan aw ia  się obrońcą w ęz ła  m ał­
żeńskiego:. 8439

Są-d okręgow y.
Złoczów , 17 sierpnia 1928.
T , 220/(28. Tymfco -Nyiżnyk urodzony 1866 w

Strzemiilczu pow iat Ra-dziechów zaginą! od r-oku 
1916 jako  żołnierz austriack i n a  w ojnie św ia to ­
wej. W draża jąc  po-stę-p-o-wanie c-elem uznania go 
za  zm arłego  w zy w a slię a-by -o- zag-ini-onym uw ia­
domiono do 6 m iesięcy Są-d lub k u ra to ra  adw . d ra  
R. S-chwa-gera w Złocz-owi-e. 8438

Są-d o-kręgo-wy.
Złoczów , 16 sierpnia 1928.
T. 2-67/26/3. Edyikt. Józe-f Łukja-nowski u ro ­

dzony 10 s tyczn ia  4874 w: St-o-łpi-nie po-wia-t Ra- 
-dz-iechów zaginął od, -roku 1947 jako żołn ierz  au­
striack i na w-o-jnie św iatow ej. W draża jąc  p o stę ­
pow anie celem  uznania- -g-o za- zm arłego a m ał­
żeń stw a  z A nną Kor-zan za w ari ega za ro zw iąza ­
ne w zy w a się aby  o-, zaginionym  uwiiadomi-on-oi do 
6 m iesięcy S ąd  lub kuratora- adw-ok. Bałt-arowi- 
cza w Złoczow ie, którego- u stanaw ia  się ob ro ń cą  
w ęz ła  małżeńskiego-. 8433

Są-d o-kręg-owy.
Złoczów , 9 kw ietn ia  1927.
T. 104/28. A dam  'Wa-rernica uro-dz-ony 14 g ru ­

dnia- 1897 w W itkow ie now ym  pow iat R adzie- 
-chów zaginął od roku 4918 jako- żo łn ierz  au striac ­
ki -na w ojnie św iatow ej. W drażając  postępow anie 
celem uznania za za .zm arłego w zyw a się ' aby 
© zaginionym  uw iadom iono do- 6 m iesięcy : Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  d ra  G eretę  w Z łoczow ie. 

Sąd okręgo-wy.
Z łoczów , 24 s ierpn ia  1928. 8434

T. 252/28/3. Edykit. Józef Głuch u rodzony  
5 s tyczn ia  188-6 w Iwaczio-wie po-w.iat Z borów  
zaginął od -r-oku .19:17 jako  żołnierz austriack i w 
niewoli rosyjskiej. W draża jąc  postępow anie ce­
lem uznania go- za zm arłego  w zyw a się aby 
o zaginionym  uwia-do-mi-onio do 6 m iesięcy Sąd 
lub k u ra to ra  adw . d ra  Sterns-chussa. 8440

S ą d  ok ręgow y.
Z łoczów , dn ia  14 sierpn ia  19.28.

T. IV. 75/28/4. Edyk-t. Jan  Kloc, syn 
cha  i F ranciszki z M azurów , urodzonego w 
b uszy  (po-wiat Gorlice) w 1890 lub 1891 
m ąż Anieli z  Dubielów, poślubione-j w 
dzie now ym , w dniu 23 listopada 1913, — 
żołn ierz  b. austr. 68 pułku piechoty. 13 w ”-*

luł."!
froncie austrjacko-iw łoskim  z końcem  1916 
z początkiem  19:17 roku. W drażają

panji P lu ton  3, poczta  potow a Nr. 111 z a g u ^ - ^

o?
nie celem uznania go za zm arłego a mat r s f .
stw a jego za rozw iązane, — w zy w a się o
słanie w iadom ości -o nim albo podpisanemu 
dow i albo ,p. adw . D row i M arcinow i S a tm k ^ j 
skiem u w  Jaśle , R ynek  — a  to  w p rzed 3*, 
sześciu (6) m iesięcy, — liczą-c od  d a ty  
-nią edyktu  w „G azecie L w ow skiej" poćze-ro •< 
ponow ny  w niosek  Anieli Klocowej z D-ukli 
-dane będzie o sta teczn e  orzeczenie.

Sąd O kręgow y, O ddział IV.
Jasło , dn ia  2 lipca 1928.
T. 125/28. M ichał O prisnyk urodzony  15 k  

stopada  1895, żołn ierz austriack i, zag inął 
W iadom ości o- nim udzielić na leży  tu te jsza  
Sądow i k tó ry  po sześciu m iesiącach w y d a  
teczne orzeczenie

Sąd okręgow y. O ddział IV.’
S try j, dnia 10 lutego 19-26.
T. IV. 47/22/4. E-dykt. S tan isław  GorczV£! 

syn  Józefa  i A nny z Habrató-w urodzony ^  
kw ietn ia  1862 w B iałobrzegach, służy ł p rzy  W  
nie w ojskow ym  od chwali -mobilizacji i miał 
rzeć  31 m arca 1915. G dy tedy  zachodzi -usta*'; 
we dom niem anie śm ierci, p rze to  wd-raża się J 
pro-śbę F ranciszka  C zuchry  postępow anie ce’e_ 
uzna-nia za zm arłego zaginionego. -Wydaje 
p-rzeto ogó-ln-e wezwani-e, a-by do 6 m iesięcy 
-dnia ogłoszenia edyk tu  udzielono Sądow i W -V' 
śle w iadom ości ;o po-wyż w ym ienionym  a t e ^ j  
w zyw a się, a-by prze-d tut. Sądem  staw ił się ■ 
w inny sposób uwiia-do-mił o sw em  życiu. Na 
no-wną p-rośbę r-oistrzygnie Są-d o uznaniu V 
zm arłego. 82u

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , . dnia 13 w rześn ia  1928.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację szofer5̂  

na  nazw isko  H odow ański Wlo-dzimierz.
■ rr?

Na W alnych Z grom adzeniach odbytych  
dn-iach 15 czerw-ca i 23 Lipca 1928. ucliwa---- 
roaw iązan ie  i likw idację niżej podpisanej SPjTl 
dzielni. W zyw am y  p rze to  w szystk ich  w ie r^ J  
cieli by  zgłosili sw e roszczenia.

„Łuszczarm ia" Spółdzielnia z o. o.
L w ów , K azim ierzow ska 35.

Pierwsza Lwowska Wytwórnia Wyrsbew W e ilin iŁ i 
ADOLFA KAŹM1ROW1CZA

Fabryka Lwów Zborowskich 26, Łelęf. »2 ' 
Adres sklepowy Batorego 4, tełef. 55-2'

G ospodarstw o  48 m orgów  ziemi- pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 30.000 
zł. wp-łaty 25.000 zło-tych.

G ospodarstw o  108 m orgów  ziem i pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Cena 50.000 
zło tych  wipłaty 25.000 zł.

G ospodarstw o: 50 m orgów  ziemi pszennej, 8 łąki, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Cena
34.000 zło tych  wipłaty 20.000 złotych.

-G ospodarstw o 42 morgi,- z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 22.000 złotych. 
G osp o d arstw o  85 m orgów  z żyw ym  i m a r tw y m  inw entarzem . -Cena 55.000 złotych.
G ospodarstw a  140 m orgów  dom  10 pokoi, ziem ia pszenna, w  mieście, z żyw ym  i m ar' |

tw ym  -inwentarzem . C ena 90.000 zło tych -w-platy 50.000 zł.
G ospodarstw o  120 morgów- 10 łąki, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 70.000 zł. -wpłaty

25.000 złotych.
Go-spodarstw-o- 78 m orgów  ziemi -pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 32.00# 

zł. w p ła ty  20.000 zł.
G ospodarstw o  164 m orgi ziem i -pszenno-żytniej, z żyw ym  i -m artw ym  inw en tarzem . Cefl* i 

■85.000 zło tych  w p ła ty  50.000 zł.
G ospodarstw o 1K02 morgów, z żyw ym  i m a rtw y m  inw entarzem . C ena 25.000 złotyc-h w płaty

15.000 zło-tych.
G ospodarstw o  54 m orgów  ziemi pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 18.00# 

zł-o-tych wip-łaty 1-2.000 złotych.
G-ospoda-rstwo- 2-2 m orgów  ziemi- pszenno-ży tn iej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Ceu?

10.000 zło tych w-płaty 6.000 zł.
G ospodarstw o  155 morgó-w ziemi- pszenno- żytniej, z  ży  w ym  i m artw ym  inw entarzem . Cen3

64.000 zło-tych wipłaty 30:000 złotych.
G ospodarstw o  46 m-orgów z żyw ym  i m a rtw y m  inw entarzem . C ena 12.000 zl. w płaty

8.000 złotych.
G ospodarstw o 86 morgó-w z żyw ym  i m a rtw y m  inw entarzem . C ena 16.000- z ło tych  w płat?

10.000 złotych.
Gospodarstwo- 1-19 -mo-rgów p-rzy. m ieście z żyw ym  i- m artw ym  inw entarzem . C ena 70. 00# 

zł. w p ła ty  30.000 złotych.
W szystk ie  po d an e  gospodarstw a  są  z, ż y w y m  i m artw ym  inw entarzem  z budynkam i, pr&? 

kupnie zaraz  wolne. 8349
Firm a „M ars“ Poznań 

Sw . M arcin 22, (w  podw órzu)

Dom  1 p ię trow y  o- 7 po-k-ojach, w tem  znajduje się sk tad , spożyw czy  i b ław atów . Cena 9.0#^ 
złotych.

W illa o 7 p-oko-jacih, z ba-lkone-m, 2)4 -morga parku. -Cena 80.000 zło tych  w p ła ty  40.000 2l  
Kamie-ni-aa- 1 p ię tro w a. C ena 14.000 zł. w p ła ty  10.000 zło-tych. |
M łyn p a ro w y  3 p ię trow y , 2 p a ry  w alców ,. 2 pa-ry kamieni', w illa 14 pokci, do tego 63 m °f*

ziemi! pszennej. C ena  100.000 zl. w p ła ty  60.000 zło tych.
M łyn p a ro w y  p rz y  -mieście pow iatow em . 20 m orgów  roli. C ena 85.000 zł.
W illa 2 piiętr-o-wa 15 -pokoi. C ena 42.000 zło-tych w-p-łaty 30.000 zt.
Dorn z piekarnią  sk ładem  6 pokoi. -Cena 35.0000 zł. w p ła ty  25.000 zł-o-tych. *
Kamie-nica -w P oznaniu  4 p iętrow a, 3, 4, 5 pokojam i. C ena 1-50.000 zł. w p ła ty  130.000 z‘‘
Do-m 2 sk ład y  z p iekarnią. C ena 16.000 zł. w p ła ty  10.000 zlo-tych.
R estau rac ja -z  salą, 12 pokoi,-ogród, podw órze. 35.000 zl. w płaty  25.000 złotych.
-R estauracja n a  wsi, składe-m kolonjalnym , 15 mo-rgów ziemi. Cena 30.000 zł. w-p-łaty 20 1,1 

zło tych.
R estau rac ja  połączona z składem  kolo-njalny m, 6 pokoi. C ena 28.000 zł. w p ła ty  20.000 
K am ienica -w! Po-znaniu 3 p iętrow a. C ena 50.000 zł. w p ła ty  40.000 zl. ^
K am ienica n a  Jeżycach  w  P oznaniu  3 n ię tro w a , -oficyny. C ena  150.000 zl. w p ła ty  10#- 

złotych.
Dom z 2 mo-rgami ogrodu, od P oznan ia  6 kim., 4 poko-je, za-raz w olne C ena 14.000 

w p ła ty  ,10.000 złotych.
W szystk ie  podane kam ienice są  od zaraz  wolne do objęcia. Zgłoszenia:

'  Firm a „M ars“ (Poznań)
Św . Marcin, 22 (w podw órzu) 

Telefon 18 — 97.

tl

„Drukarnia Polska", Lwów, »L Choraiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Naicżytość pocztowa opłacona fYc:


